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CZWARTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Rzymian (8,18-23)

Bracia: Sądzę, że u trapień  czasu niniejszego ani porównać 
nie można z przyszłą chwałą, k tóra się w nas objawi. S tw o
rzenie bowiem z upragnieniem  wyczekuje objawienia synów 
Bożych. S tw orzenie bowiem poddane było znikomości nie ze 
swej woli, lecz dla tego, k tó ry  je  znikomości poddał w  nadziei, 
że i sam o stworzenie będzie wyzwolone z niewoli skażenia 
na wolność chwały synów  Bożych. Bo wiemy, że całe stw o
rzenie wzdycha i aż dotychczas rodzi w śród boleści. A nie 
tylko ono, a le  i my sami, którzy mam y pierw iastki ducha, 
i m y także we w nętrzu  naszym wzdychamy, w yczekując przy
brania za synów  Bożych, odkupienia ciała naszego w C hrystu
sie Jezusie P anu  naszym.

Ewangelia według św. Łukasza (5,1-11)

Onego czasu: Gdy cisnęły się rzesze do Jezusa, aby słu
chać słowa Bożego, On stał nad jeziorem  G enezaret. I u jrzał 
dwie łodzie, stojące przy jeziorze, rybacy wyszli bowiem 
i p łukali sieci. A wszedłszy do jednej łodzi, która była Szy- 
monsi prosił go, aby odjechał nieco od lądu. I siedząc, n a 
uczał rzesze z łodzi. A gdy p rzestał mówić, rzekł do Szy
mona: W yjedź na głębie i zapuśćcie sieci wasze na połów. 
A odpowiadając Szymon, rzekł Mu: Nauczycielu, całą noc 
pracując n iceśm y nie złow ili, w szakże na słowo Tw oje zarzucą 
sieć. A gdy to uczynili, zagarnęli ryb mnóstwo wielkie, tak 
że się sieć rw ała. I skinęli nai towarzyszów, co byli w  innej 
łodzi, aby przybyli i pomogli im. I przyszli, i napełnili obie 
łodzie, tak  że się praw ie zanurzyły. Widząc to Szymon Piotr, 
padł do kolan  Jezusowych, mówiąc: W ynijdź ode m nie, Panie 
bom jest człowiek grzeszny. Na tak i bowiem połów ryb, ja 
kiego dokonali, zdum ienie ogarnęło jego i wszystkich, co z nim  
byli. Także i Jakuba, i Jana, synów Zebedeuszowych, którzy 
byli tow arzyszam i Szymona. I rzekł Jezus do Szymona: Nie 
lękaj się, odtąd ju ż  ludzi łowić będziesz. A wyciągnąwszy ło 
dzie na ląd i opuściwszy wszystko, poszli, za Nim.

„Od tej pory ludzi 
łowić będziesz”

Pierw szy cud na morzu G alilejskim  miał miejsce naprzeciw  B et
saidy, gdzie w ylot doliny G enezar zam yka się maiłą przystanią ry 
backą. Relację o tym  w ydarzeniu rozpoczyna Ew angelista słowami: 
„Pewnego razu, gdy (Jezus) stał nad jeziorem  Genezaret...; tłum  tło 
czył się dokoła niego, by słuchać słowa Bożego” (Łk 5,1). Ciągnący 
zewsząd lud coraz gęściejszym tłum em  otaczał Nauczyciela z N aza
retu. W takich w arunkach trudno  było nauczać. Począł więc C hry
stus rozglądać się wokoło, szukając odpowiedniego m iejsca do w y
głoszenia kazania. I wówczas „ujrzał dw ie łodzie, stojące przy brze
gu” (Łk 5,2a) przyw iązane sznuram i do pala  przystani. Bowiem „ry
bacy, wyszedłszy z nich, płukali sieci” (Łk 5,2b) i rozpinali je dla 
wyschnięcia. Byli to Szymon z bratem  A ndrzejem  oraz dw aj syno
wie Zebedeusza — Jakub  i Jan . W łaśnie skończyli oni pracę i m ieli 
zam iar udać się do domów n a  zasłużony odpoczynek.

Wówczas Zbawiciel „wszedłszy do jednej z tych łodzi, należącej 
do Szymona, prosił go, aby nieco odjechał od brzegu” (Łk 5,3a). 
Niezapom niany to  był widok. Dzień był pogodny i ta fla  jeziora m ie
niła się w  blasku słońca. Na tle  błękitu — w pew nym  oddaleniu 
od brzegu — kołysała się łódź Piotrow a. Jezus zaś*„usiadłszy, n au 
czał rzesze z łodzi” (Łk 5,3b) niczym z pływ ającej ambony. E w an
gelista nie wspomina, co było treścią tej nauki. Można jednak  przy
jąć, że C hrystus mówił o królestw ie Bożym, które rozrasta  się na 
podobieństwo ziarnka gorczycznego oraz niczym kw as chlebowy 
przenika i przem ienia ludzką społeczność.

Tymczasem kazanie się skończyło. Wiedząc, że rzesze nie rozejdą 
się póki on się nie oddali, Bóg-Człowiek nie m iał zam iaru w ysia
dać na ląd. Dlatego — zw racając się do P io tra  — powiedział: „W y
jedź na głębię” (Łk 5,4b). N astaw iono żagiel. Łódź P iotrow a ru 
szyła, a w ślad za n ią  popłynęli również Jak u b  i  Jan . A gdy już 
byli n a  pełnym  morzu, Jezus polecił: „Zarzućcie sieci swoje na
połów” (Łk 5.4c). Nie da się wykluczyć, że w  ten  sposób chciał 
Chrystus wynagrodzić właścicielowi łodzi jego usługę.

P io tr spojrzał jednak  na Jezusa zdziwiony i rzekł: „M istrzu, całą 
noc ciężko pracując, nic nie złowiliśmy” (Łk 5,5b). Miało to zna
czyć: „Na cóż tracić czas na darm o w  niestosownym  m iejscu i w 
nieodpowiedniej porze? Dość już m amy nocnego niepowodzenia, 
a przecież jesteśm y zmęczeni!” Chwilę stał niezdecydowany, a  w resz
cie dodał z rezygnacją: „Ale na słowo tw oje zarzucę sieć” (Łk 5,5c). 
Zaczęło się więc wołanie z łodzi do łodzi, zdjęto i rozwinięto sieć. 
Niebawem niewód pogrążył się w  wodę, a na pow ierzchni w idać 
było tylko szereg pływ aków  i wyprężone liny. Łodzie cicho skiero
wały się ku brzegowi. Wszyscy trw ali w oczekiwaniu, co z tego 
wyjdzie. I w brew  zasadom rzem iosła rybackiego, „gdy to uczynili, 
zagarnęli wielkie m nóstwo ryb, tak  iż sieci się rwały. Skinęli więc 
na tworzyszy w  drugiej łodzi, aby im  przyszli z pomocą, i p rzy
byli, i napełnili obie łodzie, tak  iż się zanurzały” (Łk 5,6-7).

Dopiero te raz  rybacy ochłonęli i spojrzeli po sobie zdum ieni: 
Jak  św iat św iatem , nigdy nie widziano na jeziorze takiego połowu. 
Nie należy się więc dziwić, że przy w yjściu Nauczyciela z łodzi 
„Szym on-Piotr przypadł do kolan Jezusa, mówiąc: 0dejdź ode mnie, 
Panie, bom jest człowiek grzeszny” (Łk 5,8). Jakżesz wiele mieściło 
się w tym  pokornym  wyznaniu. Zbawiciel jednak z niew ypow ie
dzianą dobrocią spojrzał m u w  oczy i rzekł poważnie: „Nie bój się, 
od tej pory ludzi łowić będziesz” (Łk 5,10c). Była to  zapowiedź w y
różnienia, jakiego ci rybacy nigdy się nie spodziewali.

Miało się już ku  zachodowi i rzesz nie było na brzegu. A gdy 
Jezus w ysiadł z łodzi i skierow ał sw e kroki do K afam aum , tow a
rzyszyła m u grom adka rybaków  galilejskich: P io tr z Andrzejem  
oraz synowie Zebedeusza. Bowiem — jak zaenacza Ew angelista — 
„wyciągnąwszy łodzie na ląd, opuścili wTszystko i poszli za n im ” 
(Łk 5,11).

Za pośrednictw em  liturgii mszalnej drugiej i trzeciej niedzieli po 
Zesłaniu Ducha Świętego, m ieliśmy możność poznać w ielką miłość 
i troskliwość Boga względem  ludzi. Miłość — której przejaw em  było 
zaproszenie na ucztę oraz troskliwość .— która kazała pasterzow i 
szukać zaginionej owcy. Natomiaist dzisiejsze teksty  m szalne u k a 
zują nam , jak  pełen dobroci Syn Boży, Jezus Chrystus przygotow uje 
Kościół swój, m ający prowadzić przez w ieki rozpoczęte przez Niego 
dzieło zbawienia oraz pow ołuje doń pracowników.

Równocześnie — w  niezwykle żywych barw ach — przedstaw ia 
nam  Kościół postać Chrystusa. I tak  w  niedzielę poprzednią oglą
daliśmy Go jako Dobrego Pasterza, z radością biorącego na ram iona 
znalezioną owcę. Bowiem pasterz i owca, to  najczęściej spotykany 
w pierw otnym  Kościele obraz. Dziś natom iast staw ia nam  Kościół 
przed oczy (równie często spotykany we wspom nianym  okresie) inny 
obraz; obraz rybaka i ryby. Jest to ulubiony i pełen znaczenia sym 
bol, jakże dobrze uw ydatniający jedno z najważniajszych zadań 
apostołów i ich następców ; obowiązek pozyskiwania nowych człon
ków dla tej nadprzyrodzonej społeczności,

W oparciu o w ydarzenia znad jeziora G enezaret — przedstaw ione 
w dzisiejszej perykopie ewangelicznej (Łk 5,1-11) — zastanowimy 
się nad tą  dziedziną działalności Kościoła Chrystusowego.

• • •

Po „niepowodzeniach” w Judei, gdzie C hrystus nie spotkał się 
ze zbyt życzliwym przyjęciem , skierow ał On swe kroki w strony 
ojczyste. T u ta j znalazł bardziej podatny grunt dla głoszonej przez 
siebie nauki. Bowiem — jąk zaznacza Ew angelista — jego w spół
ziomkowie „przyjęli go, ponieważ widzieli wszystko, co uczynił 
w  Jerozolim ie podczas św ięta” (J 4,45) Paschy. Nie należy się więc 
dziwić, że tu ta j — a zwłaszcza nad jeziorem  G enezaret — wygłosił 
najw ażniejsze swoje nauki oraz dokonał najw ięcej cudów.

W ydarzenie o k tórym ’ w spom inała dzisiejsza ewangelia, pow tarza 
się w  dziejach Kościoła Chrystusowego na ziemi. Bowiem - jak  
niegdyś na jeziorze G enezaret — na przestrzeni w ieków  dokonuje 
się ustaw icznie cudowny połów ryb. Taka jest wola Boża.

Zw racając się do apostołów  przed swoim w niebowstąpieniem , po
wiedział Zbawiciel: „Idźcie tedy i czyńcie uczniam i wszystkie n a 
rody, chrzcząc je w  imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego, ucząc je 
przestrzegać wszystkiego, co w am  przykazałem ” (Mt 28,19-20a). W 
ten sposób mieli oni udostępniać ludziom owoce . odkupienia. Po
słuszni poleceniu M istrza, ci do niedaw na rybaicy galilejscy, poszli 
w najdalsze zakątki ówczesnego świata, by dla C hrystusa łowić 
dusze ludzkie i napełniać nimi łódź Kościoła. W ten  sposób spełniła 
się — skierow ana do P io tra  — zapowiedź Syna Bożego: „Od taj 
pory ludzi łowić będziesz” (Łk 5,10c).

A kiedy ich nie stało, posłał P an  sw ojem u Kościołowi innych 
rybaków, do których dusz — podobnie jak  wcześniej do dusz 
apostoliskich — dotarło  wezwanie Chrystusa: „Pójdźcie za mną, 
a zrobię was rybakam i dusz” (Mt 4,19). Posłał swoich kapłanów, 
którzy są Jego pomocnikami. Oni bowiem — zarzucając sieci — 
z Jego łaski, w Jego im ieniu i na Jego rozkaiz zdobywają coraz to 
nowych wyznawców dla społeczności Kościoła powszechnego.

Również rozwój naszego — polskiego i katolickiego zarazem  — 
Kościoła uzależniony jest od liczby „rybaków  C hrystusow ych”. Tym 
czasem „żniwo w praw dzie wielkie, ale robotników  m ało” (Łk 10,2a). 
Dlatego — stosowanie do nakatzu Zbawiciela — prośm y „Pana żni
wa, aby w ysłał robotników  na żniwo sw oje” (Łk 10,2b). Módlmy 
się za przygotow ujących się do kapłaństw a, by zdobyli odpow iedrie 
przygotowanie um ysłowe i kw alifikacje moralne. Prośm y Boga w 
intencji naszych duszpasterzy, by nie tylko słowem, ale i p rzykła
dem przyczyniali się do rozw oju królestw a Bożego na ziemi.

Ks. JAN ltUCZER.
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GOŚCIE ZE SZWAJCARII
Na zaproszenie Przewodniczącego Rady 

Synodalnej Kościoła Polskckatolickiego — 
księdza biskupa Tadeusza R. M ajewskiego — 
w  dniach 10—22 m aja br. gościła w  Polsce 
delegacja naszych braci z Kościoła S taro 
katolickiego ze Szw ajcarii w  osobach:
— ks. F ranz M urbach — proboszcz parafii 

w  Genewie, w spółpracownik biskupa Leo
na G authier;

— p. d r M ax K ram er — skarbnik Rady Sy
nodalnej Kościoła Starokatolickiego w G e
new ie (były przewodniczący Rady Syno
dalnej);

— p. dr L iliana K ram er — Prezeska Towa
rzystw a Niewiast A doracji Najświętszego 
S akram entu  z G enewy;

— p. Irene  Fuchs z Bazylei — działaczka 
K om itetu Pomocy Międzykościelnej.

N a lotnisku „Okęcie” przybyłą delegację 
powitali: ks. biskup Tadeusz R. M ajewski — 
Zwierzchnik Kościoła w  Polsce, ks. biskup 
d r W iktor W ysoczański — Prezes Zarządu 
Głównego Społecznego Tow arzystw a Polskich 
K atolików  oraz ks. m gr Ryszard D ąbrow 
ski — Kanclerz Rady Synodalnej.

W czasie pobytu w  Polsce Goście zapoz
nali się z działalnością i duszpasterstw em  
naszego Kościoła oraz odwiedzili kilka ośrod
ków duszpasterskich.

13 m aja w  W arszawie, w  parafii Św. Ducha 
goście uczestniczyli we Mszy Sw. koncele- 
browainej, a następnie w spotkaniu z du 
chow ieństw em  i w iernym i w  sali im ienia 
biskupa Fr. Hodura.

W parafii Dobrego P asterza (W arszawa- 
-Wiśniewo) szwajcarscy goście zwiedzili ko
ściół i te ren  budowy dom u pogodnej sta ro 
ści „Sam arytan in”.

16 m aja — Częstochowa. W izyta u księdza 
biskupa Jerzego Szotmillera.

W program ie wizyty spotkanie z w ierny
mi w  kaplicy, zwiedzanie budującej się św ią
tyn i parafia lnej p.w. Królowej Apostołów, a 
także w izyta w  Urzędzie M iasta u W ojewody 
Częstochowskiego.

We W rocławiu m iała miejsce w izyta u 
O rdynariusza Diecezji — księdza biskupa 
elekta W iesława Skołuckiego w  K urii B is
kupiej, następnie w  katedrze Sw. M agdale
ny, i wreszcie zwiedzanie miasta.

Niedzielę 20 m aja goście ze Szw ajcarii 
spędzili w  S tudziankach Pancernych. Tu 
b rali udział we Mszy Sw. koncelebrow anej

z okazji uroczystości patronalnej, potem u 
czestniczyli w pikniku w  lesie w raz z p a ra 
fianam i Studzianek Pancernych i w iernym i 
przybyłym i au tokaram i z W arszawy i R ado
mia.

Z pobytu w naszych parafiach, z kon tak 
tu  z duchow ieństw em  i w iernym i odnieśli — 
jak  mówili — radosne i niezapom niane w ra 
żenia.

N asi Bracia ze Szw ajcarii w tow arzystw ie 
księdza biskupa Tadeusza R. M ajewskiego 
i księdza kanclerza Ryszarda Dąbrowskiego 
złożyli też w izytę w  Instytucie M atki i 
Dziecka i w  C entrum  Zdrowia Dziecka w 
W arszawie, gdzie spotkali się z dyrekcją 
i personelem  lekarskim  oraz zwiedzili po
szczególne oddziały dziecięce, zapoznając się 
z te rap ią  dzieci i w ynikającym i stąd po trze
bami.

Ponadto  goście ze Szw ajcarii byli z w izytą 
u M inistra prof. Adam a Łopatki w  Urzę
dzie do S praw  W yznań i w Polskiej Radzie 
Ekum enicznej w  W arszawie.

W chwilach wolnych nasi przem ili goście 
w  tow arzystw ie księdza kanclerza i red. Elż
biety Derelkowskiej z w ydaw nictw a „Odro
dzenie”, a także sami, zwiedzali W arszawę, 
zapoznając się z arch itek tu rą  i zabytkam i 
k u ltu ry  narodowej. Zapoznani przez film  z 
tragedią, jaką  przeżyła W arszawa podczas 
hitlerow skiej okupacji i zniszczeniami po 
II w ojnie św iatowej, byli zdum ieni rozm a
chem dokonanych prac i odbudowy oraz u 
rzeczeni pięknem  „Nieujarzmionego M iasta”, 
k tó re  — jak  pow tarzali — podbiło ich serca.

W ostatnim  dniu przed odlotem  delegacja 
ze Szw ajcarii wzięła udział w  K onferencji 
w  Radzie Synodalnej Kościoła Polskokatolic- 
kięgo w  W arszawie, gdzie Zw ierzchnik Ko
ścioła, biskup Tadeusz R. M ajewski, żegna
jąc przeuroczych gości, odznaczył ich orde
rem  Kościoła Polskokatolickiego: złotym O r
derem  Biskupa Franciszka Hodura.

Nasi Bracia ze Szw ajcarii byli zachwyceni 
p racą duszpasterską i gościnnością, jakiej 
doznali podczas pobytu w  Polsce, co w yraził 
w  swym słowie ksiądz F ranz M arbuch i p. 
d r M ax Kram er.

O dlatujących w  dniu 22 m aja br. Gości 
pożegnali na lotnisku „Okęcie” w imieniu 
Rady Synodalnej biskupi: Tadeusz R. M a
jew ski i W iktor Wysoczański.

R. D.

Dr Andreas RINKEL (1889—1979) 

Arcybiskup Utrechtu 

w latach 1937—1970

Starokatolickie 
wyznanie wiary
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Żyjem y w  czasach, w których znów 
w strząsa się' biblijnym  obrazem  Boga, s ta 
ra jąc  się obraz ten  „odmitologizować”, tak, 
iż Bóg nie może już uchodzić za byt tra n 
scendentalny, przestaje być już tym , który 
sam nie będąc św iatem , jednak  św iat ten 
nieustannie ogarnia sw oją wszechm ocną wo
lą. A więc chce się cd nowa p unk t ciężko
ści przenieść na człowieka i na świat, a 
przez to wykluczyć jednego w trzech oso
bach Boga, jako twórcze źródło naszego oso
bowego życia i wszelkiego stworzenia, tzn. 
wyelim inować Boga jako jedyne i praw dzi
we zbawienie. W takich  w łaśnie czasach 
trzeba od nowa pow tarzać, z wdzięcznością 
i nabożeństw em , wielkie słowa starego w y
znania w iary: „W ierzę w  Ojca wszechm ogą
cego, Stw orzyciela nieba i ziemi, wszystkich 
rzeczy widzialnych i niewidzialnych; — w 
jednego P an a  Jezusa Chrystusa, jeanorodzo- 
nego Syna Bsżego, zrodzonego z Ojca przed 
w szystkim i wiekami, Bóg z Boga, Światłość 
ze Światłości, ... k tó ry  dla nas ludzi i dla 
naszego zbawienia zstąpił z nieba i s ta ł się 
człow iekiem ; — w  Ducha Świętego, P ana  i 
Dawcę życia, który od Ojca pochodzi, który 
w raz z Ojcem i Synem  wspólnie odbiera u 
w ielbienie i chwałę...” Nigdy nie potrafim y 
okazać właściwej wdzięczności za tę  w ielką 
linię w iary: N icea-K onstantynopol-Chalcedon. 
M usimy pochwalić czujną w ierność Kościoła 
Wschodniego, który do dnia dzisiejszego nie 
dopuścił, aby któryś z soborów ekum enicz
nych dodał cokolwiek urzędowo do kościel
nego symbolu — mam y tu  na m yśli „filio- 
que”. W prawdzie wiemy, że sposób m yśle
n ia człowieka rozw inął się w szechstronnie i 
nieraz trudno  mu nagiąć się do form  m yśle
nia wczesnego Kościoła oraz wczuć się w 
daw ny bieg myśli, a  jeszcze trudniej przy
jąć m ateria ł i technikę myślenia w  p rze
szłości. Ale m usim y także bez zastrzeżeń 
przyznać, że nasze .nowoczesne m yślenie teo
logiczne nie znalazło żadnej możliwości, aby 
zastąpić np. naukę o dwóch na tu rach  w  J e 
zusie Chrystusie, o Bogu-Człowieku. Jeśli 
Sobór Chalcedoński po kilkuw iekow ym  n a
m yśle stw ierdza w iarę „w  jednego i tego 
samego Chrystusa,, Syna, Pana, Jednorodzo- 
nego, w  dwie n a tu ry  niezmieszane, niezm ie
nione, niepodzielone i nieoddzielone”, to taka 
term inologia może dla nas brzmieć obco i 
jakby z dalekiej przeszłości. Ale jednak je 
steśm y pełni podziwu, kiedy stw ierdzam y, 
że cały Kościół chciał i odważył się zabrać 
głos, aby ze czcią wypowiedzieć kilka k ró t
kich i dość negaitywnie u jętych słów: asun- 
chitos, streptos, adiairetos, choristos (incon- 
fuse, im m utabiliter, indivise, inseparabiliter)
— bez zmieszania, bez zmiany, bez podziału, 
bez oddzielenia.

Ściągam na siebie podejrzenie, jakobym  
zaczynał jednak  znów dogmatyzować, ale 
jest to  tylko ^podejrzenie. To, co czynimy, 
jest rozm yślaniem  o naszej wierze. Bowiem 
także i nad sw oją w iarą myślimy, bez 
względu na to, czy jest silna lub chwiejna, 
dużo czy mało ogarnia. Chciałbym także z 
naciskiem  podkreślić różnicę między praw dą 
a naszym  pragnieniem  zbliżenia się do niej. 
Nigdy ludzka m yśl nie ograniczała się do ja 
kiegoś okresu czasu, do jakiejś metody, do 
jakiejś formuły. Ale praw dy, k tórej um ysł 
ludzki poszukuje, nic nie może zmienić, cho
ciaż w  każdym  pokoleniu i w każdym  w ie
ku zachowujem y pełną swobodę w  naszym 
ludzkim  sposobie zbliżenia się do niej.

(cdn)

G oście ze S zw ajcarii (siedzą od lew ej p. Iren e  F uchs i p . L ilianę K ram er, 
s to ją :  d ru g i od lew ej p. M ax K rftm er i ks. F ra n z  M urbach  i tow arzyszący  
im  b isk u p  T adeusz  R. M ajew ski o raz ks. R yszard  D ąbrow sk i w rozm ow ie 
z lek arzam i In s ty tu tu  M atki i D ziecka.
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Z POBYTU SZWAJCARSKICH GOŚCI W POLSCE
Kościół Chrześcijańskokato- 

licki w  Szw ajcarii istn ieje cd 
ponad s tu  lat. Po I Soborze 
W atykańskim  (1870) znaczna 
część duchow ieństw a i w ier
nych Kościoła zachodniego 
okazała głęboką troskę o za
chowanie nienaruszonego de
pozytu w iary. Nie mogła ona 
przyjąć uchw ał tego Soboru:
o uniw ersalnej jurysdykcji 
biskupa Rzym u i o jego nieo
m ylności w  spraw ach w iary i 
moralności, jako nie m ają
cych uzasadnienia ani w 
Piśm ie św., ani w  T radycji 
Kościoła pierwszego tysiącle
cia. W ich liczbie znaleźli się 
także w ybitni duchow ni i k a 
tolicy świeccy Szwajcarii. W 
k ra ju  tym  pro test przeciwko 
uchw ałom  Soboru przybrał 
naw et postać w alk  politycz
nych: postulowano rew izję
konstytucji państw ow ej (uch
w alonej w  1848 r.) w  k ie ru n 
k u  rozszerzenia p raw  obywa
telskich, m.in. przez ograni
czenie w ładzy papieskiej. W 
wielu kantonach m iały m iej
sce zatargi z Kościołem rzym 
skokatolickim . Liczni duchow 
ni, k tórzy nie podporządkow a
li się dekretom  papieskim , zo
sta li ekskom unikowani. Kon
sekw encją tego było pojaw ie
nie się tzw. wolnych stow a
rzyszeń katolickich. Już v:e 
wrześniu 1871 roku na kon
gresie delegatów  tych stow a
rzyszeń w  Solur ukonstytuo
wało się Szw ajcarskie S tow a
rzyszenie W olnych K atoli
ków.

W pow staniu  para fii s ta ro 
katolickich na terenie Szw aj
carii dużą rolę odegrały rów 
nież osoby świeckie, m.in. W al
te r M unzinger profesor p ra 
wa z U niw ersytetu w  Bernie. 
On też w alnie przyczynił się 
do zorganizowania tzw. Dnia 
w  Olten, wielkiego wiecu 
(grudzień 1872 r.), w ' którym  
wzięło udział ok. 2500 katoli
ków. Podczas tego wiecu, bę
dącego dla Kościoła chrześci- 
jańskokatolickiego w  Szw aj
carii (taka jest oficjalna naz
wa Kościoła starokatolickiego 
w  tym  kraju) w ielkim  w yda
rzeniem , podjęto decyzję o 
zorganizowaniu w łasnych p a 
rafii i w łasnej organizacji 
kościelnej. Po opracowaniu 
pro jek tu  konsty tucji kościel
nej, odbył się w Olten, w  
dniu 14 czerwca 1875 ro 
ku, pierwszy Synod Kościo
ła Chrześcijańskokatolickiego, 
który uchw alił m .in. K onsty
tucję Kościoła, regulam in Sy
nodu i R ady Synodalnej. D ru
gi Synod, w  1876 roku, doko
nał wyboru b iskupa w  osobie 
ks. prof. dr. Edw arda Herzo
ga, w ybitnego znawcy wiedzy 
now otestam entow ej.

Podczas wspomnianego już 
wiecu kato lików  w  Olten w  
1372 r. podjęto również de
cyzję o zorganizowaniu za
kładu naukowego, mającego 
na celu kształcenie kad r koś
cielnych. W w yniku podję
tych działań, a zwłaszcza dzię
ki prof. W. M unzingerowi, w  
grudniu  1874 roku utworzono 
przy U niw ersytecie w Bernie 
W ydział Teologii Katolickiej,

dostępny zrazu i dla rzym sko- 
katolików , z czasem faktycz
nie chrzęścijańfikokatolicki. O- 
becnie od w ielu już la t po
głębiają swe studia w  B er
nie studenci z Kościołów p ra
wosławnych, m.in. z Jugo
sławii, Rum unii, B ułgarii i 
Grecji, a także starokatoliccy 
studenci z Holandii, RFN, 
Austrii, Polski.

P rzy Kościele chrześcijań- 
skokatolićkim  w  Szw ajcarii 
istn ieją liczne insty tucje i 
związki kościelne, jak  np. 
K onferencja Duszpasterska, 
Kasa Pomocy dla Duchow
nych, Związek Chórów Koś
cielnych, Związek Chrześci- 
jańskokatolicki Niewiast,
Związek Chrześcijańskokato- 
lickiej Młodzieży Szw ajcarii, 
Zakład Opieki nad Dziećmi, 
Służba Młodzieżowa i inne. 
S tarokatolicy w  Szw ajcarii 
skupieni są w  31 dobrze zor
ganizowanych parafiach i 8 
filiach parafialnych. Siedziba 
biskupa Kościoła chrześcijań
skokatolickiego Szw ajcarii 
znajduje się w  Bernie. Zw ierz
chnikiem  Kościoła jest bp 
Leon G authier, pełniący zara
zem funkcję  sekretarza Mię
dzynarodowej K onferencji Bi
skupów  Starokatolickich.

Czteroosobowa delegacja te 
go w łaśnie Kościoła, w  sk ła
dzie: ks. F ranz M urbach, p ro
boszcz parafii w  Genewie, 
państw o L ilianę i M ax K ra
m erow ie z N euchatel i pani 
Irene Fuchs z Bazylei, prze
byw ała w  m aju  w  Polsce na 
zaproszenie zw ierzchnika Ko
ścioła polskokatolickiego, bpa 
Tadeusza Majewskiego. K il
kakrotnie, w_.czasie ich dwu- 
nastodniowego pobytu w  Pol
sce, m iałam  okazję tow arzy
szyć szw ajcarskim  gościom 
jako tłum aczka, a  także jako 
przewodniczka po zabytkach 
W arszawy.

Goście ze Szw ajcarii przy
lecieli sam olotem  w  czw artek,
10 m aja. Nie bezpośrednio co 
praw da, lecz z przesiadką, po
nieważ jak  się okazało ruch 
turystyczny — a- może i w  
interesach — do naszego k ra 
ju  jest już tak  duży, że m iej
sca w  bezpośrednim  sam olo
cie do Polski zarezerw ow ane 
są już na w iele tygodni n a 
przód.

Pierw szy raz spotkałam  d e
legację Kościoła Chrześci
jańskokatolickiego Szw ajcarii 
po przylocie gości, w  recep
cji hotelow ej. Podczas powi
talnego, oficjalnego obiadu 
trzeba było ustalić szczegóły 
pobytu szwajcdrskich gości w 
Polsce, skorygować term iny i 
godziny przedstaw ionego im 
wcześniej program u. Zw ierz
chnik Kościoła polskokato
lickiego, bp Tadeusz R. 
M ajew ski serdecznie powi
tał gości, w yrażając radość z 
ich przybycia i nadzieję, że 
ich pobyt w naszym  k ra ju  
będzie ciekawy i pożyteczny, 
że da naszym  gościom dużo 
wrażeń. Następnie zwierzchnik 
Kościoła przedstaw ił szczegó
ły rozpisanego na dni i go
dziny program u, pozostawia
jąc także gościom trochę cza

su na indyw idualne spacery 
i zapoznanie się z W arszawą. 
P rogram  wizyty został ta k  
ułożony, aby goście mogli jak  
najw ięcej zobaczyć w  czasie 
tych 12 dni w  Polsce, aby 
zapoznali się z różnymi aspek
tam i życia Kościoła polskoka
tolickiego — i to  nie tylko 
w  W arszawie.

Rozm owa przy stole toczy
ła 'się w  trzech językach: bis
kupi Tadeusz M ajew ski i 
W iktor W ysoczański rozm a
wiali po niem iecku, ksiądz 
kanclerz Ryszard Dąbrowski 
po angielsku, a  ja  — w  danej 
chwili „oficjalny” tłum acz — 
po francusku. Gościom n a 
szym ta  językow a „wieża B a
bel” zupełnie nie przeszkadza
ła, i jakby  tego nie zauw a
żając, w  jednej chw ili pytali
0 coś po niem iecku, w  n as tęp 
nej odpow iadali po angielsku 
księdzu Kanclerzowi, słucha
jąc jednocześnie tego, oo ja 
tłum aczyłam  po francusku. 
Jak  się okazało, ten  zadziwia
jący czasem Polaków  galim a
tias językowy, wzbogacany 
niekiedy łaciną i włoskim, 
m iał tow arzyszyć naszym  go
ściom przez cały czas ich po 
bytu w  Polsce.

Następnego dnia, w piątek, 
program  przew idyw ał zwie
dzanie W arszawy. Chciałam 
pokazać naszym  gościom S ta 
re  Miasto, Zam ek Królewski, 
Łazienki i W ilanów — to, co 
w  W arszawie jest najp iękn iej
sze. Niestety, au ra  nie wzięła 
pod uw agę dobrze opracow a
nego planu. P adało  rzęsiście 
od rana. T rzeba więc było na 
razie zrezygnować z Łazienek
1 W ilanowa, gdzie pałace i 
ich otoczenie stanow ią nieroz
łączną całość. T rudno, w y
cieczka będzie krótsza. Z a
częliśmy więc od Starego M ia
sta, k tóre mim o stru g  deszczu 
i uciążliwego w ia tru  jak zaw 
sze pełne było uroku. A więc 
M uzeum Historyczne i film 
„Varsovie quand m em e” — 
„W arszawa mimo wszystko", 
we francuskiej w ersji języko
wej. Ten krótki, 17 min. trw a 
jący film dokum entalny z 
pięknym  tekstem , wzruszająco 
czytany przez M arię Casares, 
zrobił na gościach ogrom ne 
w rażenie. Obrazy celowego i 
dokładnego niszczenia miasta, 
niszczenia w  nim  życia, a po
tem  bezkresnej rów niny g ru 
zów pozostały w  oczach na 
długo. W rażenie było tym 
większe, że po chwili, gdy 
wyszliśmy na Rynek S taro 
m iejski i pobliskie uliczki — 
te  same, choć zupełnie inne 
od tych w idzianych w  filmie
— szw ajcarscy goście mogli 
podziwiać inną pasję: odbudo
wy zniszczeń, dążenia do 
kontynuacji w łasnej, narodo
wej tożsamości Polaków. Mó
wili o tym , i w idać było, że 
bardzo zapadło im to w  ser
ce, gdy zobaczyli i porów nali 
poszarpane m ury Starów ki, 
rozjeżdżaną czołgami i odbu
dow aną ka ted rę  Sw. Jana, 
rzuconą o b ruk  i górującą nad 
P lacem  Zam kowym  kolum nę 
Zygm unta, m etodycznie nisz
czony i z pietyzm em  odbudo

w any Zam ek Królewski. N a
stępnym  etapem  zwiedzania 
był w łaśnie zamek.

H istoria zamku, jego znisz
czenie i odbudowa zafascyno
w ały gości, w ygląd oddanych 
już do użytku sal — zachw y
cił. Zwłaszcza przepiękna S a
la C analetta, z obrazami, k tó 
re  tak  w ielkie usługi oddały 
w  rekonstrukcji zabytków  
warszawskich, czy wspaniałe, 
barw ne, z w ielu gatunków  
drew na robione posadzki. Roz
staliśm y się w  hotelu z czwór
ką naszych gości, inaczej n ie
co po tym  dniu, pełnym  bliż
szej i dalszej historii, p a trzą 
cych na W arszawę i w arsza
wiaków.

W środę, 16 m aja, o 8-ej 
ran o  w yjechaliśm y do Często
chowy. Tym razem  pogoda 
nam  sprzy ja ła  i w  pełni w ios
ny, wśród młodej zieleni i 
kw itnących sadów jabłonio
wych goście podziwiali k ra j
obraz polski. Trzy godziny 
drogi n ie  dłużyły się wcale
— zżyci i już lepiej się zna
jący rozm aw ialiśm y na wieie 
najrozm atiszych tem atów. 
Kiedy spytałam  o pierw sze 
wrażenia z Polski — jedno
m yślnie odpowiedzieli, że za
skoczył ich widok z sam olo
tu: za śnieżnym i T atram i roz
poczęła się szachownica pól, 
podzielonych na prostokąty, 
ale pól m ałych i bardzo m a
łych. Zaskoczył ich ten  widok 
mało pasujący do końca XX 
Wieku. Zaskoczyła ich także, 
zaobserw ow ana już w  czasie 
jazdy do Częstochowy m ała 
ilość trak to rów  na polach, a 
duża — koni. Zaskoczył w i
dok ■— dla nich już z m inio
nej epoki — rolnika siejące
go coś ręcznie, z p łach ty  n a 
rzuconej na ram ię. Innego ro 
dzaju zaskoczenie, połączone
ze wzruszeniem  w yw ołała spo
kojna sylw etka lecącego bo
ciana, i drugiego, stojącego
poważnie na jednej nodze, 
gdzieś koło Mszczonowa. Te
go w idoku też już w S zw aj
carii nie można zobaczyć.
Rozm awialiśm y o tym, ż;
Szw ajcaria jest jakby bardziej 
„skondensow ana”: na m niej
szej od naszej powierzchni 
zmieścić się musi w ielka róż
norodność krajobrazów , od 
jezior do wysokich gór. Nie 
ma tam  miejsca na rozległe, 
mazowieckie równiny, a i 
m iasta i m iasteczka następu
ją  po sobie po drodze praw ie 
bezpośrednio. Świeża, pach
nąca zieleń liści rzucała się 
szczególnie w  oczy na w iot
kich, brzozowych gałęziach, 
również budzących zachwyt 
gości, przyzwyczajonych do 
potężnych, ciemnych św ier
ków.

W reszcie — Częstochowa. U 
progu kaplicy polskokatolic- 
kiej, w  pobliżu budującego się 
nowego kościoła, w ita gości 
bp Jerzy  Szotmiller, w oto
czeniu duchownych, rodzin, 
parafian. Najm łodsi, k ilku 
letni parafian ie w ręczają go
ściom piękne kw iaty. Po k ró t
kim spotkaniu z w iernym i w  
kaplicy idziemy obejrzeć z 
bliska budow any kościół pod



w ezwaniem  Królowej Apo
stołów. Niezwykłe w  ksz ta ł
cie, z góry w idziane jak  roz
łożone p ła tk i kw iatu, m ury 
św iątyni wyszły już z fu n 
dam entów. Goście in te resu ją  
się w szystkim  i dopytu ją o 
szczegóły budowy. Państw o 
Liliana i M ax K ram erow ie 
szczególnie in teresu ją się 
przyszłym i w itrażam i — nie 
bez kozery, okazuje się bo
wiem, że w  ich w łasnym  ko
ściele parafialnym  w łaśnie oni 
sam i robili w itraże. Ksiądz 
M urbach py ta o to, co będzie 
w  podziemiach kościoła, wszy
scy chcą wiedzieć, kiedy 
św iątynia stanie pod dachem. 
Bp Jerzy  Szotm iller już t-^raz 
zaprasza na jej poświęcenie. 
Wizyta grupki gości nie p rze
ryw a pracy, ani robotników, 
ani sporej grupy parafian  (a 
właściwie parafianek), którzy 
z w łasnej woli pośw ięcają 
wolne chwile budowie św ią
tyni, w ykonując różne po
trzebne, a nie w ym agające 
kw alifikacji m urarskich p ra 
ce. Widzą to  i oceniają go
ście ze Szwajcarii, którzy 
pod koniec pobytu w  Często
chowie ofiarow ują na budow ę 
kościoła k ilkanaście tysięcy 
zł. Po zwiedzeniu budowy 
kościoła — ku rtuazy jna w i
zyta u W ojewody częstochow
skiego i k rótka rozm owa na 
tem at problem ów  i specyfiki 
tego regionu. Skrom ny, ale 
niezwykle smaczny, polski 
obiad goście zjedli na p leba
nii. Szczególnie sm akowały: 
arom atyczny barszczyk czer
wony („soupe aux betteraves”
— „zupa z buraków ”) grzyby 
(leśne!) w  śmietanie, bigos i 
ciasto z m akiem . Rozmowa 
przy sto le (znów wielojęzycz
na) przebiegała w  wesołej, 
rodzinnej atm osferze. Po se r
decznym pożegnaniu z bpem

J. Szotmillerem, księżmi, ich 
rodzinam i i parafianam i go
ście zobaczyli jeszcze Jasną 
Górę: kaplicę z obrazem M at
ki Boskiej Częstochowskiej, 
skarbiec i S tacje  Męki P ań 
skiej.

Pow rót do W arszawy. K il
ka godzin wiosennego słońca 
jeszcze bardziej rozwinęło 
kw iaty w  sadach jabjpnio- 
wych. Teraz, podśw ietlone 
zachodzącym słońcem przycią
gają wzrok i zapadają głę
boko w  pamięć. O gcdz. 8 w ie
czorem pow rót do hotelu. Te 
dw anaście godzin pięknego, 
wiosennego dnia przyniosło 
wszystkim  wiele wrażeń.

W piątek, 18 m aja, goście 
szwajcarscy odwiedzili nową, 
nareszcie w łasną siedzibę W y
daw nictw a i redakcję „Rodzi
ny ’'. Oglądali jeszcze co p raw 
da nie do końca w yrem ento- 
wane, jeszcze nie całkiem  u 
kończone — ale w ygodne i 
w łasne pokoje redakcji i ad 
m inistracji, poznali w szyst

kich pracowników. Otrzym ali 
również w łaśnie przyniesiony 
z d rukarn i num er „Rodziny”, 
poświęcony Matce.

N astępnie goście odwiedzi
li now ą siedzibę Zarządu 
Głównego Społecznego To
w arzystw a Polskich K atoli
ków, gdzie honory domu czy
nił prezes Zarządu Głównego, 
bp dr W iktor Wysoczański. 
Zapoznali się oni z założenia
mi i działalnością Tow arzy
stw a, pytali o cele i ich re a 
lizację, ciekawi byli 25-letniej 
h istorii STPK.

Zachęceni piękną pogodą u 
daliśm y się — choć z ty 
godniowym opóźnieniem — 
do' Wilanowa. P iękno pałacu 
i jego ekspozycja oczarow a
ły gości. Podobała się zwłasz
cza galeria  po rtre tu  polskie
go, gdzie poznaw ali trudne  do 
wymówienia, ale znane z hls- 
tori i lite ra tu ry  nazw iska, za- 
enwyciły piękne apartam en ty  
królew skie i malowniczy pa:k, 
zainteresow ała historia kr,'la

zwycięzcy i królow ej M ary
sieńki.

Pożegnalne spotkanie z 
gośćmi ze Szw ajcarii odbyło 
się w  poniedziałek, 21 maja, 
przed ich rannym  w torkowym  
odlotem, również w  siedzibie 
Zarządu Głównego STPIC 
Po praw ie dw utygodniowym  
pobycie wszyscy zdążyli się 
już dobrze poznać i zaprzyjaź
nić. A tm osfera była więc 
bardzo bezpośrednia, rozmo
wy w  różnych językach krzy
żowały się, goście w spom inali 
rozm aite chwile ich pobytu, 
pytali o n iezapam iętane szcze
góły, chcąc zachować w  p a
mięci jak  najw ięcej wrażeń.

Dobrych w rażeń i dobrych 
wspomnień — jak  podkreślali. 
W idzieli tyle, ile dało się po
mieścić w napiętym  progra
mie ich wizyty, spotykali się 
z duchowieństw em  i w ierny
mi w  różnych parafiach, zwie
dzili In s ty tu t M atki i Dziec
ka i C entrum  Zdrowia Dziec
ka, oceniając i doceniając 
wysiłki w ładz skierow ane na 
popraw ę sy tuacji dzieci cho
rych, na polepszenie i u ła 
tw ienie im życia. Podkreślili 
te swoje w rażenia również w  
czasie w izyty u m inistra Ada
m a Łopatki w  Urzędzie do 
S praw  Wyznań. Byli w zru
szeni serdecznością i gościn
nością, z jaką się wszędzie 
spotykali, ale też i sami w y
rażali sw ą serdeczność w  szcze
rym  zainteresow aniu naszymi 
problem am i i potrzebam i, w 
ciekawości naszego k ra ju  i 
życia. Żegnali się z nadzieją 
i chęcią ponownego spotkania. 
Przylecieli ■— jak  powiedział 
na pożegnalnym spotkaniu ks. 
F ranz M urbach — „jako de
legacja szw ajcarska do Pol
ski. od la tu ją  — jako delega
cja polska do Szw ajcarii”. Do 
zobaczenia! ed

UCZENI O BOGU
^ f a l a  F P V *n c 4 ć i4  mogę 

s t ić , negacja u i a iy
J * s t  poz bawi ona w s z e l k i c h  
podsiaui  naukowych.  Moim 
icLsm»ir nigdy ł a dz i e  można 
zdcbyc i a dnyc h  dowodów, 
htfi re hy u i i dzę  i wiarę 
c d d s i e l i ł y  cd s i eb i e .  Ten.  
M o i y  n i*  p o t r a f i  tyct i  ducch 
t z i c i j  pogodz ić  ze s obą  sam 
ponos i  u i n ę . "

ROBERT
MILIKAN

określił ładunek  

elektronu

Człowiek
i ATOM

laureat nagrody Nobla z fizyki l9Wr.USA

WAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <*»>
w opracowaniu bpa M. RCDEGO

R wiało się kultow i jednego i jedynego Boga, Boga — Jahw e 
(por. Ks. K rólew ska II, rozdz. X). J  o n a d a b swoim zwo
lennikom  i potomkom, nazw anych R e c h a b i t a m i  n a 
kazał, żeby: nie pili w ina i nie budow ali sobie stałych 
m ieszkań; żeby nie siali ani nie sadzili w innic; żeby wiedli 
nadal życie koczownicze, w ędrow ne i żeby m ieszkali w 
nam iotach. K azał więc im  być abstynentam i i koczow nika
mi, oraz walczyć z przeciw nikam i -*• Jahw e; szczególnie zaś 
w ystępow ali oni w tedy przeciw  Achabowi z kolei siódm e
mu królow i państw a Izrael w  la tach  873—854 przed Chr., 
k tóry  to Achab poślubiwszy Jezabel, córkę fenickiego króla, 
pod jej w pływ em  sam czcić też i popierać począł k u lt bożka 
Baala i ->A sztarty. R e c h a b i c i  przez dłuższy czas byli 
w ierni tym  nakazom  Jonadaba, kiedy jednak  zasymilowali 
się społecznie z Izraelem  i przestali istnieć jako grupa — 
nie wiadomo. W spomina o nich jeszcze i to pozytyw nie i 
pochw alnie prorok Jerem iasz (zob. Księga Jerem iasza 
X ^X V ).

Recydywista — (łac. recidivus =  ponownie, pow tórnie po
pełniający ten  sam  czyn, te  same czyny) — w  słow nictw ie 
teologicznym, w ascetyce, oznacza człowieka, k tóry  popełnia 
ten  sam grzech, czy te  sam e grzechy i nie przedsiębierze 
poważnie i skutecznie żadnych środków aby do grzechu te 
go, czy do grzechów tych — nie wracać, a popraw ić swoje 
życie, staw ać się m oralnie iepszym.

Redemptio — (łac. =  odkupienie) — to łaciński term in  od
pow iadający polskiem u -*• Odkupienie, a również innem u 
łacińskiem u, mianowicie -> soteriologia, oznacza więc od
kupienie ludzkości przez dobrowolną ofiarę Jezusa C hry
stusa, złożoną ze swojego życia przez Niego na — krzyżu.

Redemptoryści — (-*- redem ptie) — to członkowie, założone
go w  1732 roku w  Scali, we Włoszech, przez św. Alfonsa -*

Liguori’ego zakonnego zgrom adzenia pod patronatem  N aj
świętszego Odkupiciela, po łac. Congregatio Sanctissim i Re- 
dem ptoris. W Polsce sw oją działalność rozpoczęli w  1787 ro
ku  w  W arszawie pod zw ierzchnictw em  K lem ensa -*■ Hof- 
bauera (Dworzaka), który później został ogłoszony świętym, 
przyznaje się też jem u ty tu ł apostoła W arszawy. Celem 
zgrom adzenia było i jest głoszenie przez swoich członków 
m isji i rekolekcji, oraz szerzenie i pogłębianie wśród lu 
dzi chrześcijaństw a jako doktryny ale przede w szystkim  
jako religijnego życia ludzi na codzień rów nież poprzez piś
miennictwo, u nas m.in. rów nież poprzez łam y czasopisma 
Homo Dei. Zakonnicy poza trzem a głównymi ślubam i za
konnym i (czystość — celibat, posłuszeństwo, ubóstwo) skła
dają  również ślub zobowiązanie pozostania w  zakonie aż 
do śm ierci. Sw. Alfons L iguori przyczynił się też w alnie do 
pow stania i form alnego papieskiego zatw ierdzenia zakonu 
żeńskiego — redem ptorystek, o w ybitn ie jednak  kontem 
placyjnym  ukierunkow aniu. Członkinie tego żeńskiego za
konu redem ptorystek są też nazyw ane siostram i odkupie
nia, a pow stanie sw oje faktycznie zaw dzięczają biskupowi 
Tomaszowi Falw ii z Castellam are.

Redner Leon — (ur. 1828, zm. 1898) — niem iecki biskup 
rzym skokatolicki, autor m.in. następujących książek: Das 
Fegefeuer (1856), czyli Czyściec; Die Civitas Dei des heili- 
gen Augustinus  (1866), czyli Państwo Boże świętego A ugu
styna.

Redukcje Paragwajskie — to nazwy tzw. republik, małych 
jakby  państew ek indiańskich o ustro ju  tzw. wspólnotowym, 
które z polecenia króla hiszpańskiego, F ilipa III  (królem 
Hiszpanii od 1598 r.), w P aragw aju  założyli i nim i kiero
w ali aż do 1767 roku -+ jezuici, najpraw dopodobniej w celu 
utrzym ania tam  politycznej w ładzy H iszpanii; społeczności
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ŚLUB
Ślub, jako ak t religijny, jest 

to obietnica złożona Bogu 
pod przysięgą. Przez ślubną 
obietnicą zobowiązujem y się 
do spełnienia jakiegoś dobre
go czynu. A kt ślubu re lig ij
nego je tt  fo rm ą m odlitw y 
błagalnej lub dziękczynnej. 
Po prostu  -wyrażamy Bogu 
wolę dania czegoś za coś. Jest 
też ślub cząstką ofiary, zw ła
szcza wówczas, gdy staram y 
się złożyć go ze szczerej m i
łości, bezinteresow nie. Aby 
ślub był ważny, musi — po
dobnie ja k  zw iązana z nim  
przysięga — odpowiadać pew 
nym  w arunkom : 1) Ślubujący 
musi wykonać ten ak t zupeł
nie św iadom ie i dobrowol
nie, to znaczy wiedzieć, co to 
jest ślub i chcieć go spełnić. 
(Śluby dzieci i ludzi nieśw ia
domych są nazwane). 2) Ś lu
bować m ożna tylko rzeczy

m oralnie dobre. Ślub wrogów 
świętego Paw ła, że tak  d łu
go nie wezm ą do ust pokar
m u aż złapią apostoła i za
bija go, nie był ważny, gdyż 
dotyczył zbrodni 3) Ślub n a 
leży składać we w łasnym , a 
nigdy w  cudzym im ieniu. 4) 
Ślub relig ijny  obowiązuje pod 
grzechem i tym  różni się od 
ślubów  cywilnych, które po
ciągają za sobą tylko skutKi 
praw ne.

W zależności od tego, co 
obiecujemy Bogu, śluby dzieli
my na: bezw arunkow e i w a
runkowe, wieczyste i cza
sowe. Przy ślubie bezw arun
kowym obiecujem y coś Bo
gu, nie oczekując niczego 
w zamian. Ślub w arunkow y to 
jakby  obietnica zapłaty. Ślub 
wieczysty obowiązuje aż do 
śmierci, zaś czasowy do ściśle 
określonego term inu.

Ze względu na sposób sk ła
dania ślubowań, rozróżniam y 
śluby zwyczajne, gdy je  sa
mi pryw atnie składam y, lub 
uroczyste, gdy czynimy to pu 
blicznie, jak  nowożeńcy w 
czasie przyjm ow ania sak ra 
m entu  m ałżeństw a, czy alum 
ni przyjm ujący Chrystusowe 
kapłaństwo. Szczególną fo r
m ą ślubów są trzy  osobiste, 
składane przeważnie przez o- 
soby w stępujące do zakonów
— posłuszeństwa, czystości i 
ubóstwa. Przez ślub posłuszeń
stw a człowiek zobowiązuje się 
do pilnego w ypełniania wszys

tkich rozumnych rozkazów 
przełożonego. Ślub czystości 
iest to rezygnacja z tego, co 
daje życie płciowe. Ślub ubó
stw a je s t wyrzeczeniem się 
posiadania własności. L u
dzie, którzy podejm ują trud 
zaw arty w  tych trzech ślu
bach zasługują na w ielki sza
cunek, jeśli czynią to z czy
stych in tencji i dobrowolnie.

W szelkie śluby, podobnie 
jak  przysięgi, czyńmy z w iel
ką rozwagą, a jeśli je  złoży
liśmy, s ta ra jm y  się bezw arun
kowo w ypełnić lub zamienić- 
na lepsze. Mędrzec s ta ro te
stam entalny przestrzega: „Da
leko lepiej je s t nie ślubować, 
aniżeli po ślubie obietnicy nie 
spełnić”. B yw ają jednak  w y
padki, że ślub przestaje obo
wiązywać naw et wówczas, 
yay nie został spełniony. Dzie
je się tak  wówczas, gdy ktoś 
nie da rady  spełnić przyrze
czeń, bo na przykład zacho
rował. Od ślubów uroczystych 
można uzyskać dyspensę ko
ścielną, której udzielają bis
kupi na mocy władzy danej 
im przez Chrystusa: „Cokol
w iek rozwiążecie na ziemi 
będzie rozw iązane i w  n ie
bie”. Można też sam em u dys
pensować się od złożonego 
ślubu, ale jedynie wówczas, 
gdy zam ienim y go na lepszy. 
Jeśli na przykład ślubow aliś
my odm awiać m odlitw ę trzy 
razy dziennie przez miesiąc 
i zm ienim y go na codzienną 
pomoc okazyw aną chorej o

sobie w  sąsiedztw ie, to wów
czas pierw szy ślub przestaje 
obowiązywać. Czyny ślubow a
ne dają  człowiekowi podw ój
ną zasługę przed Bogiem — 
jedną za sam dobry czyn, 
d rugą za w ykonany ślub.

Jedno z m iasteczek baw ar
skich dziesiątkow ała dżum a 
w 1634 roku. Zrozpaczeni 
mieszkańcy błagali Boga o po- 
rc.oc i złożyli ślub, że jeśli 
dżum a ustanie, to oni co dzie
sięć la t urządzać będą przed
staw ienia pasyjne. Od dnia 
złożenia ślubów n ik t na dżu
mę nie um arł. Wdzięczni m ie
szczanie pilnie w ypełniali 
ślub, urządzając m isteria p a
syjne. Czynią tak  do dziś, 
chociaż od czasu ustan ia  za
razy minęło przeszło 300 la t 
i ślub m iał praw o wygasnąć.

Jeśli nie m ieliśm y jeszcze 
sposobności składać p raw 
dziwych ślubów, to p rzynaj
m niej czyniliśmy różne, po
dobne do ślubu, przyrzeczenia 
z okazji Pierw szej Komunii, 
Bierzm owania, przynależnoś
ci do harcerstw a, uczniowskie 
itp. Czy staram y się w ypeł
niać wypowiedziane wówczas 
obietnice? Uczmy się każde
m u dotrzym ać danego słowa, 
wówczas nigdy nie popełni
my grzechu w iarołom stw a, a 
takim  w łaśnie słowem okre
ślam y grzech zdeptania przy
sięgi.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 1,561

te  zależne były bezpośrednio od óczesnego w icekróla Peru. 
Część dochodów Indian ie zachowywali dla siebie, pozosta
łe zaś użytkowane były na tzw. cele ogólne. Były to w sze
lako pseudopaństew ka, czy pseudorepubliki, nie m ające w 
istocie nic wspólnego ze społecznościami o w łaściw ie po ję
tym  ustroju, wspólnotowym, kom unistycznym  w  sensie te 
ologicznym. W 1767 roku zakończyły one swój żywot, a 
zakończyły dlatego, bo w tym że roku zostali stam tąd w y
pędzeni jezuici.

Reformaci — to nazw a członków jednego z odłamów za
konu franciszkańskiego (-» franciszkanie), który to odłam 
pow stał w  1532 roku opowiedziawszy się w prowadzonym  
wówczas już długi czas w zakonie sporze odnośnie do za
ostrzenia czy złagodzenia zakonnej reguły św. Franciszka, 
a którzy opowiedzieli się za stosowaniem  surowszej reguły, 
reguły bardziej zbliżonej do oryginalnej reguły założyciela 
zakonu, a więc szanującej jej k ierunek  i ducha( łac. obser- 
vo =  uważam, strzegę, szanuję — i stąd  ogólna nazw a tych, 
którzy chcieli trw ać przy starej, surowszej, regule — ogól
nie nazywano obserw antam i). Zostali też oni — reform aci
— zaliczeni do tzw. obserw antów  (-> obserw anci; • ber
nardyni). Reform aci albo obserw anci w  Polsce rozpoczęli 
działać w  1622 roku. Pap. Leon X III w 1897 roku połączył 
reform atów  i bernardynów , dając im nazwę Ordo F ra trum  
M inorum, czyli Zakon Braci Mnfejszych.

Reformacja — to w ielki ruch religijny, który w w yniku 
narastających  i nasilających się konfliktów  społecznych w 
św iecie XV wieku, i od dłuższego już czasu w  Kościele 
Zachodnim  oraz w  Jego stosunkach z Kościołem W schod
nim, s p o w o d o w a ł  wypowiedzenie posłuszeństw a papie
żowi przez liczne społeczności chrześcijan i pow stanie Koś
ciołów niezależnych od papieża (od Rzymu, od Stolicy Apo

stolskiej), autokefalicznych. Za początek Reform acji uważa 
się w ystąpienie - ks. dr. M acina Lutra, k tóry  jednocześnie 
sta ł się głównym autorem  całej Reformacji,, jej zaś w spół
tw órcam i a zarazem  i tymi, którzy w  niektórych poglądach 
i m etodach poszli w łasną, inną niż to chciał Luter, drogą, 
byli: -> Jan  K alw in, -*■ Filip M elanchton i U lryk Zw in- 
gli. Od 1529 roku cały ten ruch począł otrzym ywać i otrzy
m ał ogólną nazw ę: p r o t e s t a n t y z m  (->- p ro testanc i;
protestantyzm ). Przeciw  tem u ruchowi, czyli przeciw  Re
form acji Kościół Rzym skokatolicki zorganizował ->• ko n tr
reform ację w której taktycznie i organizacyjnie, również 
doktrynalnie, najw ażniejszą rolę m iał spełniać sobór try 
dencki (1545—1563), propagandowo zaś i centralistycznie 
wykonawczo m iał ją  spełnić i faktycznie pełnił tę  rolę 
przede wszystkim zakon jezuitów  (-*- jezuici).

Reformowani — - Kościół Ew angelicko-Reform ow any;
Jan  K alw in; -* Filip M elanchton. <

Reformizm — w słow nictw ie religijnym , kościelnym  — 
to,: 1° dążność do dokonyw ania reform  w  Kościele, czy w 
Kościołach w ogóle, a naw et w  dotychczasowych pojm o- 
w aniach w ielu poglądów a rów nież praw d relig ijnych; 23 
w  ściślejszym  znaczeniu to ■ am erykanizm , czyli ruch 
usiłujący całkowicie, doktrynalnie i organizacyjnie, przys
tosować religie i Kościoły do współczesności.

Regalia — (łac. rex, gen. regis =  król, dop. króla; regalis 
=  królewski) — to już raczej tylko, historycznie i ogólnie 
biorąc, praw a, przyw ileje i roszczenia królów  przeszłości, 
szerzej — panujących i rządzących w ładców politycznych
— w stosunku do społeczeństwa, narodu, swojego państw a, 
w  szczególności również do Kościoła tak Zachodniego, Ła
cińskiego, czyli Rzymskokatolickiego, jak  i Wschodniego,
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PRZEWODNICZĄCY 
RADY KOŚCIOŁÓW 

EWANGELICKICH 
EKD PRZEBYWAŁ 

W POLSCE

Na zaproszenie Polskiej R a
dy Ekum enicznej w  dniach od 
6—10 m aja br. przebywał w 
naszym k ra ju  przew odniczą
cy Rady Kościołów Ew ange
lickich Niem iec EKD, ks b i
skup Eduard Lohse, k tó ry  jest 
również zw ierzchnikiem  Koś
cioła Luterańskiego H anow e
ru. W podróży do Polski b i
skupowi Lohsem u tow arzy
szyli: ks. nadiradca Peter-U w e 
Heidingsfeld z W ydziału Za
granicznego EKF i ks. K urt 
B riest z K ancelarii Kościel
nej EKD.
Przew odniczący Rady EKD 
prow adził rozm owy w  Pol
skiej Radzie Ekum enicznej, 
spotkał się ze zw ierzchnika
mi Kościołów członkowskich 
Rady, złożył w izytę w  Tow a
rzystw ie Biblijnym  oraz u 
czestniczył w  uroczystościach 
związanych z 10-leciem ist
n ienia Kom isji K ontaktów  
Ploska R ada Ekum eniczna — 
Rada Kościołów Ew angelic
kich.

Złożył rów nież w izytę se
kretarzow i Episkopatu Koś
cioła Rzym skokatolickiego ks. 
biskupowi Bronisław ow i Dą
browskiem u.

Poza w izytam i kościelo-e- 
kum enicznym i, przew odni
czący oraz dw aj członkowie 
Rady EKD ks. biskup H elm ut 
Hild, w iceprzewodniczący R a
dy i zw ierzchnik Kościoła E 
w angelickiego Hesji i Nassau, 
ks. biskup d r H ans von Ke- 
ler, członek Rady, zw ierzch
n ik  Kościoła Luterańskiego 
W irtem bergii zostali przyjęci 
przez w iceprem iera Mieczy
sław a F. Rakowskiego oraz 
k ierow nika Urzędu do Spraw  
W yznań, m in istra  A dam a Ło
patkę. Ze strony Polskiej R a
dy E kum enicznej: ks. biskup 
Janusz Narzyński, prezes i 
Andrzej W ojtowicz, dyrektor 
Radv.

Podczas obu tych spotkań 
przedstaw iciele rządu PRL 
wysoko ocenili działalność 
Kościołów Ew angelickich R e
publiki Federalnej N iemiec na 
rzecz po jednania z narodem  
polskim  i kształtow ania 
sprzyjającego k lim atu  w  swo
im k ra ju  w  dziele norm aliza- 
ci stosunków  w  duchu U kła
du W arszawa-Bonn. Obaj ro 
zmówcy w yrazili nadzieję, że 
Kościoły ew angelickie przy- 
czvnią się do iratensyfikacli 
bilateralnych stosunków  poli
tycznych pom iędzy Polską a 
Republiką F edera lną Niemiec, 
które obecnie uległy stagna
cji.

Poza W arszawa, przew odni
czący R ady EKD i pozostali 
członkowie delegacji przeby
wali -na Ś ląsku Cieszyńskim, 
zapoznał ac się z p racą Koś
cioła Ew angelicko-A ugsbur
skiego w  tym  regionie.

Z DZIAŁALNOŚCI KKE

K onferencja Kościołów Eu
ropejskich, zrzeszająca 117 
Kościołów praw osławnych, 
starokatolickich, ang likań
skich i protestanckich  nasze
go kontynentu, p ragnie p rzy j
ść z pom ocą Kościołom

członkowskim w  refleksji nad 
dokumenrtem Komisji W iara i 
Ustrój Światow ej R ady Koś
ciołów n a  tem at „Chrztu, Eu
charystii i Urzędu duchow ne
go”. W ydział Studiów  KKE 
przygotowuje cztery konsul
tacje, które odbędą się w 
czerwcu br. w  Bukareszcie, w  
grudniu  br. w  Iserlohn 
(RFN), w  czerwcu 1985 r. w 
E isenhiittenstadt (NRD) i w 
listopadzie 1985 r. w  Londy
nie. N atom iast w  dniach od 3 
do 8 października br. w  m iej
scowości R iva del G arda 
(Włochy) odbędzie się Trzecie 
Europejskie Spotkanie Eku
m eniczne przedstaw icieli
KKE i rzym skokatolickiej R a
dy K onferencji Episkopatów 
Europy. Oczekuje się, że każ
da ze stron przyśle na to 
spotkanie po 40 przedstaw i
cieli. Dwa pierw sze spotkania 
odbyły się w  1978 r. w  Chan- 
tilly  k. P aryża i w  1981 r. w 
Loegum kloster (Dania).

OBRADY 
KOMITETU SFL

W Genewie obradow ał n ie
daw no kom itet W ykonawczy 
Światowej Federacji L uterań- 
skiej. Było to jego ostatnie 
posiedzenie przed Zgrom adze
niem  Ogólnym, które zbierze 
się na przełom ie lipca i s ie rp 
n ia br. w  Budapeszcie. Do 
w ydarzenia tego naw iązał w 
swoim przem ów ieniu prezy
dent Federacji, bp Josiah Ki- 
bira. Uznał on za wielki 
postęp ifakt, że zgrom adze
nie będzie się mogło ze
brać po raz pierw szy w  k ra ju  
socjalistycznym  Europy
W schodniej. Bp K ib ira ostro 
skrytykow ał politykę apar
theidu w  Afryce Południowej. 
Stw ierdził, że Zgrom adzenie 
w  Budapeszcie będzie m usia
ło stw ierdzić jasno, że ap a r
theid n ie  je s t tem atem , w 
którym  Kościoły lu terańskie 
mogą mieć odm ienne poglądy.

EKUMENIZM
W WIELKIEJ BRYTANII

W miejscowości Chelmsford 
odbyło się pierw sze spotkanie 
członków Rzymskokatolickiej 
K onferencji B iskupów Anglii 
i W alii z przedstaw icielam i 
Kościoła A nglikańskiego i in 
nych Kościołów p ro testan 
ckich W ielkiej B rytanii. Ob
rady  dotyczyły kw estii t>rzy- 
stąpienia Kościoła Rzvmsko- 
katorlickiego do Brytyjskiej 
R ady Kościołów. Spotkanie 
zakończyło się bez konkre
tnych wyników. S trona rzym 
skokatolicka stoi na stanow i
sku. że byłaby gotowa przy
stąpić do wspólnej organiza
cji Kościołów, ale pod w aru n 
kiem, że organizacja ta  res
pektow ałaby w yraźniej niż 
cz^ni to B rytyjska Rada Koś
ciołów poglądy poszczególnych 
tradycji kościelnych na urząd 
duchowny. N astępne spotka
nie przew idziano na kwiecień 
br. Spotkanie w  Chelmsford 
doszło do skutku n a  zapro
szenie Kościoła Rzym skokato
lickiego i przebiegało p o i h a 
słem: ,.Postęp n a  drodze do 
jedności: możliwości i p rze
szkody”. Uczestniczyli w  nim  
anglikańscy arcybiskupi Can- 
te rbu ry  i Yorku oraz zw ierz
chnicy brytyjskich Kościołów 
wolnych.

NABOŻEŃSTWO 
EKUMENICZNE 
W PELPLINIE 

I TORUNIU

W rzym skokatolickim  sem i
narium  duchownym  diecezji 
chełm ińskiej zostało odpra
w ione nabożeństwo ekum e
niczne. R ektor Sem inarium  
Duchownego Księży Polloty- 
nów  w  Ołtarzewie, wygłosił 
prelekcję na tem at dialogu e
kumenicznego. W kościele św. 
Jakuba  w  Toruniu nabożeń
stw u przewodniczyli: ks. mgr 
J. Nowakowski i ks. proboszcz 
J. W ięchowiak. Uczestniczyli 
w1 nim  ks. pastor M olina i 
praw osław ny proboszcz ks. 
Mikołaj. Podobne nabożeństwo 
odbyło się w  kościele ew an

gelicko-augsburskim  i w  koś
ciele praw osławnym .

SYNOD GENERALNY 
ANGLIKANÓW

W W. B rytanii odbył się 
Syn ud G eneralny Kościoła 
Anglikańskiego, podczas k tó 
rego prym as anglikański ks. 
acbp dr R obert Ruńcie — or
dynariusz C anterbury  powie
rzył specjalnej kom isji eks
pertów  opracowanie uprosz
czonej procedury, k tó ra  w  o
kreślonych przypadkach umo
żliw iałaby rozwiedzionym na 
ponowne zaw arcie m ałżeńst
w a w  Kościele. W niosek przy
jęto 295 głosami przy 130 
sprzeciwach.

A nglikańska  k a te d ra  w  C an te rb u ry  (W. B ry tan ia)
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W śród wielu uczonych 
„złotego wieku” pol
skiego Odrodzenia, 
którzy dziełami sw y
mi kształtowali nowe 

prądy w życiu społeczno-politycz
nym, należy wymienić Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego (1503— 
—1572). Na tle publicystyki 
związanej z walką o egzystencję 
praw szczególne miejsce zajął 
właśnie Modrzewski, zwany 
. . o j c e m  p o l s k i e j  m y ś l i  
d e m o k r a t y c z n e j ”, propa
gator r ó w n o ś c i  l u d z i  w o 
b e c  p r a w a ,  przenikliwy kry
tyk współczesnego stanu praw, 
obyczajów i instytucji społecz
nych.

Osiągnięcia- twórcze Reja, Ko
chanowskiego i Modrzewskiego 
w yznaczają szczytowe możliwoś
ci polskiego Renesansu.

Do głównych zasług te j św iet
nej epoki rozkw itu należało bo
wiem m.in. upowszechnienie ku l
tu ry  hum anistycznej w  różnych 
kręgach społecznych.

W tym  czasie znane były w 
Polsce, z w ydań łacińskich lub 
tłum aczone na język polski, dzie
ła Erazm a z R otterdam u. Uczyły 
one krytycyzm u wobec przekazy
wanej z pokolenia na pokolenie 
tradycji i propagow ały postawę 
poszukiwania praw dy i zasad 
m oralności w e wspólnym  w ysił
ku rozum u i w e w zajem nej to
lerancji. M odrzewski w  swym 
odważnym i m ediacyjnym  dzia-

■ łaniu był w iernym  uczniem słyn
nego Rotterdam czyka. Powoły
wał bowiem wszystkie sporne 
kw estie społeczne przed „ trybu
nał r o z u m  u ”, tak  jak  K oper
nik, k tóry  zawierzył poznawczej 
sile rozum u ludzkiego. Jak  Ko
pern ik  obserw ow ał ruchy ciał 
niebieskich, szukając praw , które 
nimi rządzą, tak  M odrzewski ob
serw ow ał bieg życia ludzi i 
spraw  społecznych, aby okres- 
lić charak ter panującego w  nich 
porządku. „Niech tylko — pisał 
Modrzewski — rzecz pójdzie 
przed try b u n ał rozum u, a  nie 
zuchw alstw a i przew rotnych na
miętności, niech zasiądą sędzio
wie, dla których dobro Ojczyz
ny i dostojeństw o p raw  w aż
niejsze jest od zysku, zem sty i 
bezbożnego panoszenia się, k tó 
rzy chcą, aby praw o i dobro 
miało sw ą moc zgodnie z n a tu 
rą, a nie ze względu n a  jakiś 
stan, k tórzy chcą zaprowadzić 
dla w szystkich żyjących w  tej 
Rzeczypospolitej praw o rów ne”.

P rzed trybunałem  rozum u m a
ją być rozstrzygane problem y 
p raw  niespraw iedliw ych, pozw a
lających na samowolę szlachty 
i w yzyskiwanie chłopów, 'n iw e
czącą zasady natu ra lnej i chrześ
cijańskiej równości ludzi, zez
w alającą na n ieto lerancję i fa-' 
natyzm. Jedynie pow iązanie m ą
drości ze spraw iedliw ością jest 
użyteczne d la ludzi. Te słowa 
były d e w i z ą ,  głównym hasłem 
walki o przebudowę Rzeczypos
politej. P rogram  takiej p rzebu
dowy przedstaw ił w  sposób n a j
bardziej konsekw entny w łaśnie 
M odrzewski i w  jego działalnoś
ci w yraziła się najpełniej nowa 
wiedza o rzeczywistości społecz
nej i nowy pogląd na św iat w 
tej dziedzinie.

Niestety, uczeni te j m iary, co 
Kopernik i M odrzewski, nie zna
leźli należnego uznania wśród 
sobie współczesnych, lecz dopie
ro po w iekach doceniono ich p ra 
ce. Na ty le bowiem „lotem 
śm iałej m yśli r.a.ukowo-filozo- 
ficznej w yprzedzili swe czasy”.

A ndrzej Frycz M odrzewski nie 
neszył się zasłużoną sław ą w 
czasach, w  jakich przyszło m u 
żyć. Przez długie w ieki pozosta
w ał w  niepamięci, toteż badacze 
jego życia i twórczości musieli 
pokonać wiele trudności, aby 
przekazać nam  biografię tego 
czołowego i najbardzie j postępo
wego pisarza politycznego pol
skiego Renesansu. Jeszcze w  po
czątkach naszego stulecia w yra- 

Łi iano pogląd, jakoby M odrzew
ski był mieszczaninem i N iem 
cem. Szczegółowe badania do
wiodły jednak  niezbicie, że A nd
rzej P io tr (tak bowiem zapisał 
się jako s tuden t na uniw ersytet 
w  W ittenberdze) Frycz M odrzew
ski był Polakiem  z krw i i kości 
oraz szlachcicem. P isarz podpi
syw ał się: A ndrzej Frycz, po ła 
cinie A n d r e a s  F r i c i u s .  
Form a bardziej rozw inięta: Frycz 
z M o d r  e w  i a, czyli M o d 
r z e w s k i .  Nie wiem y dokład
nie, kiedy się urodził. N astąpiło 
to praw dopodobnie między ro 
kiem 1502 a 1506 (na ogół p rzy j
m uje się rok 1503) w Wolborzu, 
koło Sieradza. Pochodził z ro 
dziny drobnej szlachty, był sy
nem Jakuba — w ójta  z W olto 

? rza. P ierw szą zbiorowością, 7 
którą się zetknął — poza ro d z 

iną — było m iasteczko Wolbórz, 
ća w łaściwie parafia . Ona bo- 
f wiem w iązała całą okolicę. Przy 
rynku, na p lacu kościelnym, 
znajdow ała się szkoła parafialna, 
do k tó rej ojciec oddał małego 
A ndrzeja P iotra. Po ukończeniu 
szkoły parafia lnej w  Wolborzu, 
a -potem ’ w  K rakow ie (na Kazi
mierzu), oraz osiągnięciu w ym a
ganego w ieku (14 lat). A ndrzej 
zapisał się w  roku 1517 na w y
dział filozoficzny A kadem ii K ra
kowskiej. W ydział filozoficzny 
tejże uczelni był n iejako przy
gotowawczy do wydziału praw a, 
medycyny lub teologii, czyli speł
n ia ł rolę dzisiejszej szkoły śred 
niej.

S tudia M odrzewskiego w  K ra 
kowie przypadły na la ta  1517— 
—1522. Po dwóch la tach uczęsz
czania na wydział filozoficzny 
uzyskał bakalau reat. przy ją ł niż7 
sze święcenia kapłańskie, rozpo
czął studiow ania teologii, lecz 

-śnie sta ra ł się o wyższy ty tu ł — 
m agistra. Nie w ynikało to z b ra 
ku pilności czy niechęci dr n au 
ki, lecz z innej przyczyny, m ia
nowicie stopnie naukow e nie 
były potrzebne wówczas synom 
m agnatów  i szlachty. Szło bo
wiem nie o form alność, lecz o 
faktyczny zasób wiedzy.

A kadem ia K rakow ska była 
uczelnia katolicka, toteż w  epo
ce reform acji nie mogła liczvć 
na szeroki napływ  protestantów .

■ W album ie studentów  A ndrzej 
Frycz M odrzewski zanotowany 
został jako A ndrzei syn Jakuba 
z W olborza — z późniejszym do
piskiem: haereticus.

W r. 1523 Modrzewski zdecydo
wał się — wzorem  synów m iesz
czan i drobnej szlachty — j-ia 
karie rę  dworska. W ybrał dw ór 
prvmasa. Ja n a  Łaskiego (1455/56 
—1531). Rozpoczął pracę w  k an 
celarii. Dokonał świadomego w y
boru. gdyż prym as Jan  Łaski, a r 
cybiskup gnieźnieński, był jedna 
7. najciekawszych postaci w 
ówczesnej Polsce. Po dwóch la 
tach M odrzewski zatrudniony zo
sta ł u biskupa poznańskiego J a 
na. Latalskiego (1499—1560) —
późniejszego biskupa k rakow 
skiego i arcybiskupa gnieźnień
skiego na stanow isku notariusza 
publicznego.

M odrzewski, p racu jąc u Jana 
Latalskiego, nie zerw ał kon tak 
tów  z Łaskimi. Przeciwnie, łą-. 
czyły go z rodziną Łaskich blis
kie stosunki. Na dworze p rym a
sa rozw ijaj swoje zainteresow a
nia prawnicze, poznawał in te re
sujących ludzi. W raz z obu do
stojnikam i kościelnym i młody se
k re ta rz  n ieustannie podróżował, 
uczestniczył w  sejm ach, obser
w ując ich obrady. W roku 1526 
spotkał się z b ratankiem  i 
im iennikiem  prym asa — mło
dym  Janem  Baskim, k tóry  w ró
cił w łaśnie z podróży zagranicz
nych i pozostawał pod szczegól
nym  urokiem  wielkiego hum a
n isty  holenderskiego — słynnego 
Erazm a z R otterdam u.

W roku  1529 zm arł ojciec 
Modrzawskiego. Po przejęciu 
spadku w  Wolborzu, A ndrzej 
P io tr rozpoczyna pracę u boku 
młodego Jan a  Łaskiego — zna
nego i zasłużonego działacza re 
form acji, w pierw  kapłana kato 
lickiego, kanonika, p ra ła ta , po
tem  — p ro testan ta  znanego w 
k ra ju  i za granicą, chcącego po 
r. 1556 zorganizować w  Polsce
— z połączeniem wszystkich 
wyznań -— jeden Kościół narodo
wy. P racu jąc  u Łaskiego, M od
rzew ski dużo podróżował — był 
jakiś czas w  Niemczech, gdzie 
zapoznał się z rozw ijającym  się 
tam  protestantyzm em  i jego
przywódcam i: Lutrem , Melanch-
tonem  i in. Praw dopodobnie poz
nał też osobiście wielkiego ho
lenderskiego hum anistę. Erazm a 
z R otterdam u — Desiderius 
Erasm uss (1466—-1536) — na
krótko przed jego śm iercią, bo 
w łaśnie w  r. 1536 z polecenia 
Jan a  Łaskiego transportow ał do 
Polski bibliotekę Erazm a, zaku
pioną przez Łaskiego. W r. 1531 
M odrzewski zapisał się na u n i- ' 
w ersytet w  W ittenberdze, stano 
wiący wówczas główny ośrodek 
reform acji w  Niemczech, sprzy
jający luteranizm ow i. Europa
pogrążona była wówczas w  spo
rach wyznaniowych, toteż Mod 
rzewski z zapałem  zabrał się do 
studiow ania książek — tym  ra 
zem religijnych, ponieważ — jak  
sam później nap isał — widział 
„szarpanie się o w iarę”. Zabrał 
się tedy do czytania pism obyd
wóch stron, z pełnym  bezstron
ności nastaw ieniem , a równocześ
nie na tyle ostrożnym . abv nie 
u trudnić sobie poznania praw dy 
przyjęcie z góry jakiejkolw iek 
opinii. Zafascynow ała <?o reli?ia, 
ns równi ze spraw am i ustro jo 
wymi. S tudia swoje w  W itten- 
berdze m usiał jednak przerwać, 
na sku tek  w ydania przez króla 
Zvgm unta Starego edyktu zabra
niającego Polakom  studiow ania 
w ośrodkach reform acji. Pozo
sta ł iednak w  Niemczech do 
r. 1540.

Wrócił do kra^u około r. 1540, 
iuż jako dojrzsłv, tr^ydziestokil- 
kuletn i mężczvzna. W  Krakowie 
zń a ^ z ł sie od razu w  centrum  
spraw  politycznych i k u ltu ra l
nych. B rał udział w  dyskusjach 
w  domu A ndrzeja Trzecieskiego 

starszego (ojca au tora bio
grafii Reial. Spotykali się tam  
w ybiini działacze i  pisarze, dys
ku tu jąc na tem at najbardziej 
oalacvch problem ów  społecznvch 
i religijnvch. Nie brakło tam  
również M ikołaja Reja.

Czterdziestoletni A ndrzej Frycz 
M odrzewski zdecydował się na 
debiut pisarski. Po raz pierwszy, 
jako pisarz w ystąpił w  r. 1543,
o k tórym  mówi sie. że był to 
rok przełomowy. Zbiegło się

wówczas kilka w ydarzeń: ogło
szenie dzieła „O obrotach sfer 
niebieskich” M ikołaja Kopernika, 
„Krótkiej rozpraw y między trze 
ma osobami: Panem , W ójtem i 
P lebanem ” M ikołaja Reja, kres 
życia poety łacińskiego K lem en
sa Janickiego oraz w ystąp ;enie 
M odrzewskiego w  spraw ach u- 
stroj owych.

M odrzewski uzależniał po
myślność państw a od w ykształ
cenia jego mieszkańców, których 
wzywał: „Nie m a bodaj drogi, na 
k tórej był ła tw iej dojść do m ą
drości, ja k  przez najusilniejsze 
czytania”.

P ierw sza jego rozpraw a nosiła 
tytuł: „Lascius, sive de poe
poena homocidi ■— Łaski, czyli o 
karze za ' mężobójców”.

Liczne zabójstw a były plagą 
ówczesnej Pclski, a dotychczaso
we praw a nie zdołały zapob:ec 
ich rozpowszechnianiu się, m ija
ły się bowiem z pcezuciem 
sprawiedliwości społecznej. Mod
rzewski atakow ał więc w  swej 
rozpraw ie n iespraw iedliw e p ra 
wo o mężobójstwie, na mocy 
którego za zabicie szlachcica 
przez m ieszczanina lub  chłopa 
groziła zabójcy k ara  śmierci, a 
w  przypadku odwrotnym , jeśli 
szlachcic zabił m ieszczanina lub 
chłopa, płacił tylko 10 grzywien, 
bez kary  więzienia. T ra k ta t swój 
napisał M odrzewski w  form ie 
mowy — zgodnie z ówczesnymi 
zwyczajam i hum anistycznym i.

W la tach 1543— 1545 napisał 
jeszcze 3 mowy o karze za mę- 
żobójstwo, k tóre nie odn:osły 
jednak  pożądanego sku tku  i sejm 
w  r. 1543 nie podjął, niestety, re 
w izji przestarzałego praw a. Z 
w ielkim  tem peram entem  i pasją 
potępiał M odrzewski n iespraw ie
dliwość, pisząc m.in.: „To pew 
nie i kulaw em u szlachcicowi dasz 
pierw szeństwo w  wyścigu przed 
plebejuszem  o szybkich nogach”. 
N aw et przyjaciele pisarza zaszo
kow ani byli śmiałością sform uło
w ań i celnością m yśli M odrzew- 
kiego. Często więc M odrzewski 
m usiał w ystępować pod pseudo
nimem. P row adził u p artą  w alkę
o spraw iedliw e praw a przez 
cztery lata. Powoływał się czę
sto na Pismo Święte, sięgał do 
argum entów  etycznych — i to 
naw et w  stosunku do ducho
w ieństw a. W ciągu tych la t sta ł 
się w ybitnym , szeroko znanym  
pisarzem  politycznym.

W ażnym momentem w  życiu ' 
M odrzewskiego stało się pow oła
nie go na stanow isko sekretarza 
królewskiego w  r. 1547 na dwo
rze panującego wówczas w  Pol
sce króla Zygm unta Augusta.

W tym  czasie obradow ał w 
Trydencie sobór powszechny 
Kościoła katolickiego. Jego te 
m atem były sposoby w alki z re- 
form acią i dokonanie odnowy 
w ew nętrznej, zwłaszcza problem 
kleru. W Polsce mówiło się o 
zorganizowaniu Kościoła N aro
dowego. niezależnego od Rzymu, 
co bardzo niepokoiło papieża 
Paw ła ITT. W iedział on bowiem
o postaw ie to lerancyjnej w  sp ra 
wach w iary króla Zygm unta A u
gusta. Z d ru k arn i Scharfera 
wvszła ..Mowa o w ysłaniu po
słów na sobór chrześcijański” 
Modrzewskiego (1546\ W ..Mo
w ie” uzasadniał on konieczność 
w ysłania delegacji polskiej do 
T rydentu, k tó ra  to  delegacja re 
prezentow ałaby przede w szyst
kim interesy w łasnego k raiu . P o
nadto w yraził nowa zasadę zwia- 
zania Kościoła z potrzebam i Oi- 
czyzny. czyli jedną z zasad Koś

cioła narodowego. W spraw ach 
w iary — głosił pisarz — nie mo
gą decydować tylko biskupi, lecz 
cały narćd .

M odrzewski napisał w  r. 1549 
dwa trak ta ty : „Dialog o p rzy j
mowaniu przez świeckich Ko
munii św. pod dwiem a postacia
mi” oraz rozpraw ę w  spraw ie 
zniesienia bezżeństwa, księży. 
O pierając się na słowach św. 
P aw ła (z L istu  do K oryntian 

,7) — „Bcnum est homini
uxorem  non tangere”, au to r do
w odzi,’ że św. P aw eł w cale r.ie 
wypowiadał się przeciw  zakłada- 

iu rodzin przez duchownych. 
W spom niana rozpraw a stanowiła 
dalszy krok  naprzód w  drodze 
M odrzewskiego do reform acji.

Po w ielu podróżach zagranicz
nych M odrzewski osiadł w  K ra
kowie (1550) i poświęcił się in
tensyw nej pracy pisarskiej. P ra 
cował teraz nad pomnikowym 
dziełem swego życia: O popra
wie Rzeczypospolitej” — będą
cym syntezą jego dotychczaso
wych studiów. W kcńcu czerwca 
r. 1551 spod pras drukarsk ich  u 
Łazarza Andrysowicza w  K rako
w ie wyszła obszerna praca pt. 
,Com m entatorium  de Republica 

em endanda lib ri quenque: Iibei 
prim us de m oribus, secundus de 
$egibus, te rtium  de bello, quar- 
tus de occlesia, ąu in tus de scho- 
la”. Było to  osiągnięcie pisarskie 
p rzekraczające wszystkie dotych
czasowe. Po raz  pierw szy ktoś 
napisał syntezę całego ustroju, 
/.ajął się obyczajami, praw am i 
w ojną, Kościołem i szkolnict
wem. Niestety, Księgi o Koście
le i o szkole skonfiskow ała cen
zura kościelna. M odrzewski czy
nił starania, aby wydać całość 
dzieła - za granicą. W tym  celu 
wysłał m anuskrypty  znanem u ba- 
zylijskiem u drukarzow i a swemu 
serdecznem u przyjacielow i — 
Oporynowi, przy czym uzupełnił 
r poszerzył Księgę o Kościele. 
Oporyn w ydał w  r. 1554, w  b a r
dzo sta rannej szacie, dzieło Mod
rzewskiego i rozesłał je  do w aż
niejszych osobistości w  całej E u
ropie, zyskując tym  sposobem 
autorow i w ielu zwolenników i 
sym patyków. Dzieło P olaka zys
kało za granicą w ielu zwolen
ników, w ielkie uznanie i popu
larność, tak  że już w  r. 1557 je
go drugie w ydanie było już w y
czerpane. M odrzewski przystąpi! 
do opracowania trzeciego, o sta t
niego za swego życia, w ydania 
W la tach 1555—1556 napisał sze
reg rozpraw  teologicznych, będą
cych uzupełnieniem  Księgi o 
Kościele: O m ałżeństw ie, o poś
cie, o ofiarach za zm arłych, o 
powadze Słowa Bożego, o u sp ra 
w iedliw ieniu. o Sakram encie Oł
tarza, o hierarchii kościelnej. 
T rak ta ty  te, zebrane razem , s ta 
nowią treść Księgi drugiej o 
Kościele, ostatecznie zredagow a
nej w  r. 1556.

S praw a reform y Kościoła za
jęła M odrzewskiem u 2/3 pism. Za 
najw iększą przeszkodę w  roz
kwicie Ojczyzny uw ażał rozbicie 
społeczeństwa na cały szereg 
obozów religijnych, pow odujące 
waśnie, spory, b rak  jedności, a 
więc — niezgodę w ew nętrzną. 
Religiiny odcinek życia uznał za 
new ralgiczny punkt, od którego 
należałoby rozpocząć napraw ę 
stosunków  w  szesnastowiecznej 
Polsce. Dlatego przez całe życie 
rozbudowywał i poszerzał p ro 
gram  organizacji i doktryny Koś
cioła, aż w ypracow ał wreszcie

dokończenie na str. 14
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A ndrzej Frycz M odrzewski nie 
eszył się zasłużoną sław ą w 
asach, w  jakich przyszło mu 
•ć. P rzez długie w ieki pozosta- 
ał w  niepamięci, toteż badacze 
go życia i twórczości musieli 
skonać w iele trudności, aby 
-zekazać nam  biografię tego 
:ołowego i najbardziej postępo- 
ego pisarza politycznego pol- 
tiego Renesansu. Jeszcze w  po
e tk a c h  naszego stulecia w yra- 
jno pogląd, jakoby Modrzew- 
d  był mieszczaninem i N iem 
ym. Szczegółowe badania do
wiodły jednak  niezbicie, że And- 
zej P io tr (tak bowiem zapisał 
ię jako s tuden t na uniw ersytet 
/  W ittenberdze) Frycz Modrzew- 
ki był Polakiem  z krw i i kości 
raz szlachcicem. P isarz podoi- 
ywał się: A ndrzej Frycz, po ła 
mie A n d r e a s  F r i c i u s .
'o rm a bardziej rozw inięta: Frycz 

M o d r  e w  i a, czyli M o d- 
z e w s k i .  Nie wiemy dokład

ne, kiedy się urodził. Nastąpiło
o praw dopodobnie między ro-
ciem 1502 a 1506 (na ogół przyj- 
n u je  się rok 1503) w Wolborzu, 
ioło Sieradza. Pochodził z ro- 
3ziny drobnej szlachty, był sy
nem Jakuba — w ójta  z W olbo
rza. P ierw szą zbiorowością, 7 
którą się zetknął — poza rodzi
ną — było miasteczko W olbórz 
a w łaściwie parafia. Ona bo
wiem w iązała całą okolicę. Przy
rynku, na placu kościelnym,
znajdow ała się szkoła parafialna, 
do k tórej ojciec oddał małego 
A ndrzeja P iotra. Po ukończeni'! 
szkoły parafia lnej w  Wolborzu, 
a -potem w  K rakow ie (na Kazi
mierzu), oraz osiągnięciu w ym a
ganego w ieku (14 lat). Andrzej 
zapisał się w  roku 1517 na wy
dział filozoficzny Akademii K ra
kowskiej. W ydział filozoficzny 
tejże uczelni był niejako przy
gotowawczy do wydziału praw a, 
m edycyny lub  teologii, czyli speł
n ia ł rolę dzisiejszej szkoły śred
niej.

S tudia M odrzewskiego w  K ra
kow ie przypadły na lata 1517— 
—1522. Po dwóch latach uczęsz
czania na wydział filozoficzny 
uzyskał bakalaureat. przy ją ł niżr 
sze święcenia kapłańskie, rozpo
czął studiow ania teologii, lecz 
nie s ta ra ł się o wyższy ty tu ł — 
m agistra. Nie w ynikało to z b ra 
ku nilności czy niechęci dr n au 
ki, lecz z innej przyczyny, m ia
nowicie stopnie naukow e nie 
były potrzebne wówczas synom 
m agnatów  i szlachty. Szło bo
wiem nie o form alność, lecz o 
faktyczny zasób wiedzy.

A kadem ia K rakow ska była 
uczelnia katolicka, toteż w  epo
ce reform acji nie mogła liczvć 
na szeroki napływ  orotestantów  
W album ie studentów  A ndrzej 
Frycz M odrzewski zanotowany 
został jako A ndrzei syn Jakuba 
z W olborza — z późniejszym do
piskiem: haereticus.

W r. 1523 Modrzewski zdecydo
wał się — wzorem  synów miesz
czan i drobnej szlachty — -na 
karierę  dworska. W ybrał dwór 
prymasa. Ja n a  Łaskiego (1455/56 
—1531). Rozpoczął oracę w  kan 
celarii. Dokonał świadomego w y
boru. gdyż prym as Jan  Łaski, a r 
cybiskup gnieźnieński, był jedna 
z najciekawszych postaci w 
ówczesnej Polsce. Po dwóch la 
tach M odrzewski zatrudniony zo
stał u biskupa poznańskiego J a 
na. Latalskiego (1499—1560) —
późniejszego biskupa k rakow 
skiego i arcybiskupa gnieźnień
skiego na stanow isku notariusza 
publicznego.

Modrzewski, p racu jąc u Jana 
Latalskiego, nie zerw ał kon tak
tów z Łaskimi. Przeciwnie, łą-> 
czyły go z rodziną Łaskich blis
kie stosunki. Na dworze prym a
sa rozw ijał swoje zainteresow a
nia prawnicze, poznaw ał in te re
sujących ludzi. W raz z obu do
stojnikam i kościelnym i młody se
k re ta rz  n ieustannie podróżował, 
uczestniczył w  sejm ach, obser
w ując ich obrady. W roku 1526 
spotkał się z b ratankiem  i 
im iennikiem  prym asa — mło
dym Janem  Saskim , k tóry  w ró
cił w łaśnie z podróży zagranicz-

‘ nych i pozostawał pod szczegól
nym  urokiem  wielkiego hum a
nisty  holenderskiego — słynnego 
E razm a z R otterdam u.

W roku  1529 zm arł ojciec 
Modrzewskiego. Po przejęciu 
spadku w  Wolborzu, Andrzej 
P io tr rozpoczyna pracę u boku 
młodego Jan a  Łaskiego — zda
nego i zasłużonego działacza r e 
form acji, w pierw  kapłana k a to 
lickiego, kanonika, p ra ła ta , po
tem  — pro testan ta  znanego w 
k ra ju  i za granicą, chcącego po 
r. 1556 zorganizować w  Polsce
— z połączeniem wszystkich 
w yznań — jeden Kościół narodo
wy. P racu jąc  u Łaskiego, Mod-

t rzew ski dużo podróżował — był 
jakiś czas w  Niemczech, gdzie 
zapoznał się z rozw ijającym  się 
tam  protestantyzm em  i jego
przywódcam i: Lutrem , M elanch-
tonem  i in. Prawdopodobnie poz
nał też osobiście wielkiego ho
lenderskiego hum anistę. Erazm a 
z R otterdam u — Desiderius 
Erasm uss (1466—1536) — n s
krótko prze.d jego śm iercią, bo 
w łaśnie w  r. 1536 z polecenia 
J3-na Łaskiego transportow ał do 
Polski bibliotekę Erazm a, zaku
pioną przez Łaskiego. W r. 1531 
M odrzewski zapisał się n a  uni
w ersytet w  W ittenberdze, stano 
wiący wówczas główny ośrodek 
reform acji w  Niemczech, sprzy
ja jący luteranizm owi. Europa
pogrążona była wówczas w  spo
rach wyznaniowych, toteż Mod 
rzewski z zapałem zabrał się do 
studiow ania książek — tym  ra 
zem religijnych, ponieważ — jak 
sam później napisał — widział 
..szarpanie się o w iarę”. Zabrał 
się tedy do czytania pism obyd
wóch stron, z pełnym  bezstron
ności nastaw ieniem , a równocześ
nie na tyle ostrożnym , aby nie 
u trudnić sobie poznania praw dy 
przyjęcie z góry jakiejkolw iek 
opinii. Zafascynow ała go relicia. 
na równi ze soraw am i ustro jo 
wymi. Studia swoje w  W itten
berdze m usiał jednak  przerw ać, 
na sku tek  w ydania przez króla 
Zygm unta Starego edyktu zabra- 
niajaregn Polakom studiow ania 
w ośrodkach reform acji. Pozo
sta ł iednak w Niemczech do 
r. 1540.

Wrócił do k r^ iu  około r. 1540, 
iuż iako dojrzały, trzydziestokil- 
kuletn i mężczyzna. W Krakowie 
znaTazł sie od razu w  centrum  
soraw  politycznych i k u ltu ra l
nych. Brał udział w  dyskusjach 
w  domu A ndrzeja Trzecieskiego
— starszego (ojca autora bio
grafii Reia). Spotykali się t a m  
w ybitni działacze i. pisarze, dys
kutu jąc na tem at naibardziei 
D a la c v c h  problem ów  sipołecz«vch 
i religijnych. Nie brakło tam  
również M ikołaja Reja.

Czterdziestoletni A ndrzej Frycz 
M odrzewski zdecydował się na 
debiut rńsarski. Po raz pierwszy, 
iako TDisarz wystaraił w  r. 1543,
o k tórym  mówi sie. że był to 
rok przełomowy. Zbiegło się

wówczas kilka w ydarzeń: ogło
szenie dzieła „O obrotach sfer 
niebieskich” M ikołaja Kopernika, 
„Krótkiej rozpraw y między trze
m a osobami: Panem , W ójtem i 
P lebanem ” M ikołaja Reja, kres 
życia poety łacińskiego K lem en
sa Janickiego oraz w ystąpienie 
M odrzewskiego w  spraw ach u 
strojow ych.

M odrzewski uzależniał po
myślność państw a od w ykształ
cenia jego mieszkańców, których 
w zyw ał: „Nie ma bodaj drogi, na 
której był łatw iej dojść do m ą
drości, ja k  przez najusilniejsze 
czytania”.

P ierw sza jego rozpraw a nosiła 
tytuł: „Lascius, sive de poe
poena homocidi — Łaski, czyli c 
karze za ' mężobójców”.

Liczne zabójstwa były plagą 
ówczesnej Polski, a dotychczaso
we praw a nie zdołały zapob:ec 
ich rozpowszechnianiu się, m ija
ły się bowiem z poczuciem 
sprawiedliwości społecznej. Mod
rzewski atakow ał więc w  swej 
rozpraw ie n iespraw iedliw e p ra 
wo o mężobójstwie, na mocy 
którego za zabicie szlachcica 
przez mieszczanina lub chłopa 
groziła zabójcy kara  śmierci, a 
w  przypadku odwrotnym , jeśli 
szlachcic zabił m ieszczanina lub 
chłopa, płacił tylko 10 grzywien, 
bez kary  więzienia. T rak ta t swój 
napisał M odrzewski w form ie 
mowy — zgodnie z ówczesnymi 
zwyczajam i hum anistycznym i.

W latach 1543— 1545 napisał 
jeszcze 3 mowy o karze za mę- 
żobójstwo, które nie odniosłj 
jednak pożądanego sku tku  i sejm 
w  r. 1543 nie podjął, niestety, re 
wizji przestarzałego prawa. Z 
wielkim tem peram entem  i pasją 
potępiał M odrzewski n iespraw ie
dliwość, pisząc m.in.: ,,To pew 
nie i kulaw em u szlachcicowi dasz 
pierw szeństwo w  wyścigu przed 
plebejuszem  o szybkich nogach”. 
Nawet przyjaciele pisarza zaszo
kow ani byli śmiałością sform uło
wań i celnością myśli M odrzew- 
kiego. Często więc Modrzewski 
m usiał w ystępować pod pseudo
nimem. Prow adził u p artą  w alkę
o spraw iedliw e praw a przez 
cztery lata. Powoływał się czę
sto n& Pismo Święte, sięgał do 
argum entów  etycznych — i to 
naw et w  stosunku do ducho
wieństwa. W ciągu tych la t sta ł 
się w ybitnym , szeroko znanym  
pisarzem  politycznym.

W ażnym m om entem  w  życiu 
M odrzewskiego stało się oowoła- 
nie go na stanow isko sekretarza 
królewskiego w  r. 1547 na dw o
rze oanującego wówczas w  P ol
sce króla Zygm unta Augusta.

W tym  czasie obradow ał w 
Trydencie sobór powszechny 
Kościoła katolickiego. Jego te 
matem byłv sposoby w alki z r e 
form acją i dokonanie odnowy 
w ew nętrznej, zwłaszcza problem 
kleru. W Polsce mówiło się o 
zorganizowaniu Kościoła N aro
dowego. niezależnego od Rzymu, 
co bąr^zo nietiokoiło oapieża 
Paw ła III. W iedział on bowiem
o postaw ie to le rancyjnej w sp ra
wach w iary króla Zygm unta A u
gusta. Z d ru k arn i Scharfera 
wyszła ..Mowa o w ysłaniu po
słów na sobór chrześcijański” 
M odrzewskiego (15461. W ..Mo
wie” uzasadniał on konieczność 
w ysłania delegacji polskiej do 
Trydentu, k tó ra  to delegacja re 
prezentow ałaby przede w szyst
kim interesy własnego k raiu . P o 
nadto w yraził now a zasadę zwia- 
zania Kościoła z potrzebam i Oi- 
czyzny, czyli jedną z zasad Koś

cioła narodowego. W spraw ach 
w iary — głosił pisarz -— nie mo
gą decydować tylko biskupi, lecz 
cały naród.

M odrzewski napisał w  r. 1549 
dwa trak ta ty : „Dialog o przy j
mowaniu przez świeckich Ko
munii św. pod dwiema postacia
m i” oraz rozpraw ę w  spraw ie 
zniesienia bezżeństwa księży. 
O pierając się na słowach św. 
P aw ła (z L istu  do K oryntian

,7) — „Bonum est homini
uxorem  non tangere”. au to r do
wodzi, że św. P aw eł w cale nie 
w ypowiadał się przeciw  zakłada-
iu rodzin przez duchownych. 

W spom niana rozpraw a stanow iła 
dalszy krok  naprzód w  drodze 
M odrzewskiego do reform acji.

Po w ielu podróżach zagranicz
nych M odrzewski osiadł w  K ra
kowie (1550) i poświęcił się in
tensyw nej pracy pisarskiej. P ra 
cował teraz nad pomnikowym 
dziełem swego życia: O popra
w ie Rzeczypospolitej” — będą- 
'fvm syntezą jego dotychczaso
wych studiów. W końcu czerwca 
r. 1551 spod p ras d rukarsk ich  u 
Łazarza Andrysowicza w  K rako
w ie wyszła obszerna praca pt. 
,Com m entatorium  de Republica 

em endanda lib ri quenque: libe: 
p rim us de m oribus, secundus de 
jegibus, te rtium  de bello, quar- 
tus de occlesia, ąu in tus de scho- 
la”. Było to  osiągnięcie pisarskie 
przekraczające wszystkie dotych
czasowe. Po raz  pierw szy ktoś 
napisał syntezę całego ustroju, 
zajął się obyczajami, praw am i 
w ojną, Kościołem i szkolnict
wem. N iestety, Księgi o Koście
le i o szkole skonfiskowała cen
zura kościelna. M odrzewski czy
nił starania, aby w ydać całość 
d z ie ła . za granicą. W tym  celu 
wysłał m anuskrypty  znanem u ba- 
zylijskiem u drukarzow i a swemu 
serdecznem u przyjacielow i — 
O porynowi, przy czym uzupełni! 
j poszerzył Księgę o Kościele. 
Oporyn w ydał w  r. 1554, w  b a r
dzo s ta rannej szacie, dzieło Mod
rzewskiego i rozesłał je do w aż
niejszych osobistości w  całej E u
ropie, zyskując tym  sposobem 
autorow i w ielu zwolenników i 
sym patyków. Dzieło P olaka zys
kało za granicą wielu zwolen
ników, w ielkie uznanie i popu
larność, tak  że już w  r. 1557 je 
go drugie w ydanie było już w y
czerpane. M odrzewski przystąpił 
do opracowania trzeciego, o s ta t
niego za swego życia, w ydania 
W la tach  1555—1556 napisał sze
reg rozpraw  teologicznych, będą
cych uzupełnieniem  Księgi o 
Kościele: O m ałżeństw ie, o poś
cie, o ofiarach za zm arłych, o 
powadze Słowa Bożego, o u sp ra 
w iedliw ieniu. o Sakram encie Oł
tarza, o h ierarchii kościelnej. 
T rak ta ty  te, zebrane razem, sta 
nowią treść Księgi drugiej o 
Kościele, ostatecznie zredagow a
nej w  r. 1556.

Spraw a reform y Kościoła za
ję ła  M odrzewskiem u 2/3 pism. Za 
najw iększą przeszkodę w  ■ roz
kwicie Ojczyzny uw ażał rozbicie 
społeczeństwa na cały szereg 
obozów religijnych, pow odujące 
waśnie, spory, b rak  jedności, a 
więc — niezgodę w ew nętrzną. 
Religiiny odcinek życia uznał za 
new ralgiczny punkt, od którego 
należałoby rozpocząć napraw ę 
stosunków  w  szesnastowiecznej 
Polsce. D latego przez całe życie 
rozbudowywał i poszerzał p ro 
gram  organizacji i doktryny Koś
cioła, aż w ypracow ał w reszcie

dokończenie na str. !4
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Dzieje cywilizacji (22)

lokalizacja  geografjcz- 
data, okres  n a  poli tyczna

Italia

527— 505

532

Cesarstwo wschodnio- 
rzym sk ie

Italia

C esarstw o w schodnio-  
r zy m sk ie  — A teny

K ons ta n ty n o p o l

552

552

5fi8

570

589

590 — 604

5S7

600

A fryka

K o ns ta n tynopo l

Italia

Europa
w schodnia

Św ia t  az ja ty ck i  

Azja Ś rodkow a 

Italia

Św ia t  is lamski

Europa

Rzym

Brytan ia

A m ery k a  P ó łnocna

fakty ,  w ydarzen ia

Z w ycięstw o  Cblodw iga nad  W izygotam i 
pod P o itie rs  i p o d p o rząd k o w an ie  p raw ie  
ca łe j G alii.

Budowa kościoła San Vitale w  R a w e n 
nie.

Rządy J u s ty n ia n a  zwanego Wielkim. P o 
d e jm o w ał  liczne w y p ra w y  w o je n n e  dla 
odbudow y dawnego cesarstw a,  choć j e 
go p odbo je  nie by ły  t rw ałe .  Za jego 
panow an ia  — C odez J u s tin ia n u m , bud o 
w a kościoła  św. Zofii  (Hagia Sophia) w  
K o ns ta n tynopo lu  i bazyliki San Vitale  
vu R aw ennie .

Założenie przez B enedyk ta  z N urs j i  
k lasz to ru  b e n e d y k ty n ó w  na M onte  Cas
sino w m iejscu  daw nego  s a n k tu a r iu m  
pogańskiego.

Zam knięcie  Akadem ii  P la to ń sk ie j ,  i s t
n ie jące j  od 387 r. p.n.e,, ed y k tem  J u s ty 
niana, uważającego A kadem ię  za osta t
ni o środek  myśl i  n iechrześc ijańskie] .

B udow a Kościoła św. Zofii (Hagia Sop
hia) , p ierw sze j  budow li  z k o p u łą  o p a r 
tą  na założeniu k w ad ra to w y m .

P oczą tek  zw ycięsk ie j  k a m p an i i  Beliza-  
r iusza,  wodza cesarza Ju s ty n ia ł ia  w Af
ryce, w celu odzyskan ia  tego t e ry to r iu m  
pozos ta jącego  pod w ładzą  Wandalów.

W prow adzen ie  w życie tzw. Kodeksu 
J u s ty n ia n a  fCorpus lu r is  C ivilis — cało
ksz ta ł t  p raw a  cywilnego] s tanowiącego 
zam kn ięc ie  i uko ro n o w an ie  ca łych  w ie 
k ó w  rozw oju  p ra w a ,  do dziś p o d s ta 
wow ego  źródła do poznania  p r a w a  r z y m 
skiego.

W ojny  gockie, rozpoczęte przez J u s ty 
n iana  dla odzyskania Italii. Dwie k a m 
pan ie  Belizariusza i  jedna N arzesa  do 
p row adz i ły  do rozgrom ien ia  Gotów,

N a jazdy  Słowian na B a łkany .  Zniszcze
n ie  Dalmacji ,  zagrożenie  K o n s ta n ty n o 
pola.

W prowadzenie  do Ja pon i i  b u ddyzm u,  za 
pośredn ic tw em  Korei

U tw orzen ie  cesars tw a tu reck ieg o  w  Azji 
Ś rodkow ej .

W targniecie  L ongobardów , p lem ien ia  
pó łnocno-germ ańsk iego  do I ta l ii .  Zało
żenie k ró les tw a  L ongobarów  pod wodzą 
Alboina.

N arodz iny  M ahometa.

P rz y jęc ie  ka to l icyzm u przez Wizygotów.

P o n ty f ik a t  Grzegorza I; p o d p o rz ą d k o w a 
n ie  d uchow e j  zw ierzchności  pap ies tw a  
większości k r a jó w  Zachodu. P rz odu jąca  
ro la  pap ies tw a  w e  Włoszech.

Misja Grzegorza I do B ry tan i i  i c h ry s 
t ian izacja  p ań s tw  anglosaskich,

A pogeum  cywilizacji  i k u l t u r y  M ajów 
w Meksyku.

Szkice 
o bajce polskiej

(5)

Odrodzenie bajk i literackiej, jak ie miało m iejsce na przełomie 
X IX  i XX w ieku zapoczątkowało w ydanie w  roku 19U2 „B ajek" 
Jan a  Lemańskiego. Ten w ybitny liryk-iron ista  większość swych 
utw orów  publikow ał w  „G łosie’ i „Chimerze tygodniku, w  k tó
rym  ogłaszała swe utw ory młodopolska cyganeria literacka.

Podporządkow anie ezopowej form y bajk i m odernistycznym  ten 
dencjom  w iersza było szczególną zasługą Lem ańskiego. Zwłaszcza 
w odniesieniu do bohaterów  bajek, k tórych postacie są pogłębione 
psychologicznie i wzbogacone pod względem  em ocjonalnym . Wy
eksponowanie doznań i emocji, psychologicznej strony u tw oru jest 
dla Lem ańskiego nader ważne, toteż tem u w łaśnie podporządkowana 
jest fabuła. Zmienia to  oczywiście dotychczasową s tru k tu rę  bajki, 
zwłaszcza w  zakresie narracji. Również tradycy jna alegoria p rzy
biera u Lem ańskiego form ę symbolu, co z kolei w arunku je  o tw artą , 
swobodną kompozycję. Jako  tw órca swoistego stylu b a j k i  l i 
r y c z n e j  łączy Lem ański elem enty wzniosłości z elem entam i m o
wy potocznej, w  bardzo śm iałe w yrażenia w plata  kunsztow ne zw ro
ty poetyckie. Nie gardzi żargonem. O siąganiu zam ierzonej ekspresji 
sprzyja zaś zm ienny ry tm  w iersza wolnego.

Swobodne przejście od patosu do rubasznego (niekiedyj kom iz
m u cechuje wiele utw orów  Lem ańskiego, szczególnie tzw. b a ' ] k ę  
s y n k r e t y c z n ą .  Nie unika w  nich au to r obrazów i postaci p rze
jaskraw ionych, k tó re  potęguje ironia, sarkazm  a naw et szyderstwo. 
Niekiedy już sam e im iona bohaterów  są elem entem  kpiny czy ironii, 
zaostrzają wym owę utw oru. Oto np. bohaterow ie b a jk i „Ruch etycz
ny”, jako swoiści przedstaw iciele swegc gatunku  noszą imiona: 
..Gnojoryj, W korytow laz”.

Poza bajką liryczną i satyryczną upraw iał Lem ański również 
oryginalny gatunek bajki — p a r o d i i .  P isał je najczęściej prozą 
(..Proza ironiczna”). Na uw agę zasługuje w  nich zwłaszcza barazo 
dowolna in te rp re tac ja  Ezopowych wątków, polegająca na często sto
sow anej zam ianie ról bohaterów , jak  chociażby w  znanej bajce „Lis 
i kozieł”.

R az wpadł lis do suchej studni.
„Łatwo wpaść, a w yleźć trudn iej!  —
M ruknął... W tem  nad cembrowiną  
U jrzy kozła. „Skocz tu  ino  —
Kozieł — M iam, m iam , co tu  za woda!
Jak czystość i ochłoda!
A  jak perli się i sk rzy  się!
Skacz, p ij” — „Dzięki, panie lisie! —
Kozieł na to: M am pow ody  
P ow strzym yw ać się od wody.
Od wody m nie w  brzuchu kole:
P ijam  ty lko  alkohole.
Czołem...” I cap najbezczelniej 
Powędrował do gorzelni.
A  lis w  studni te j bezradnie 
Kręcił się, aż zdechł tam  na dnie.

Nieograniczone możliwości parodiow ania ezopowych czy lafonte- 
nowskich w ątków  sprzy ja ły  rozwojowi bajk i jako gatunku lite 
rackiego; stw arzały  nowe w zakresie now atorskich u jęć czy in te r
pretacji- Wzbogacały dotychczasowe form y bajki, przedłużając tym 
sam ym  żywot fabuliśtyki. Toteż oprócz Jan a  Lem ańskiego zajm o
w ali się twórczością bajkopisarską również inni poeci Młodej Polski. 
N iepoślednią rolę odegrali na tym  polu B enedykt H ertz i Ju lian  
Ejsmond. D ebiutujący praw ie równocześnie z Lem ańskim  H ertz 
(Pierwsze sw oje bajki w ydał w  1903 r.), słynny był zwłaszcza jako 
recy tato r w łasnych utworów. W roku  1911 „Tygodnik W ileński" 
pisał: „komu zaś los szczególny dał raz usłyszeć b a jkę  H erteza we 
w łasnej deklam acji autora, ten  jej już chyba nigdy nie zapom ni' 
Poza niew ątpliw ym i w aloram i in terpretacyjnym i, przyciągającym i od
biorców, miały bajk i H ertza jeszcze jedną zaletę — niesłychaną 
aktualność i ciętość polityczną. Bo też był Benedykt H ertz w ybit
nym przedstaw icielem  tego rodzaju  twórczości. N iesłychana spostrze
gawczość rasowego publicysty pozw alała m u nie ty lko  żywo rea 
gować na w ypadki i w ydarzenia końca X IX  i początku XX s tu 
lecia, ale także dokonywać ich tra fn e j in te rp re tac ji i oceny m oral
nej. Jako absolw ent paryskiej Ecole des Sciences Politiąues m iał 
ku tem u w yjątkow o dobre przygotowanie.

Jako  publicysta* zadebiutow ał H ertz w  roku  1896, zaś w roku 
1903 ogłosił swe pierw sze bajki. Polityczna aktualność bajek  H ertza 
nie była bez znaczenia w  obliczu przełom owych w ydarzeń pierw sze
go dwudziestolecia nowego wieku. H ertz doskonale rozum iał rolę 
i możliwości bajk i w  tym  zakresie, toteż poprzez k ry tykę i w yszy
dzanie pewnych postaw  uczył jednocześnie k u ltu ry  politycznej i ro 
zum ienia zachodzących przem ian. B ajki — p a m f l e t y  Hertza 
k ry ją  więc pod płaszczykiem alegorii w cale n iebagatelne aluzje, 
jak  chociażby w  „Zakazie”.

dokończenie na str. 12

5 4 7 — 549

W zakładzie folusznika
— malowidło śc ienne
z Pom pei,
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dokończenie ze s. II

W słynnej dotąd Pińszczyźnie przed wielom a laty 
m ieszkał pan bardzo bogaty, 
co miał psiarnię olbrzymią.

Charty, w yżły , dogi 
najrozm aitszej barwy, wielkości i siły — 
wesoło, ale zgodnie tu ta j z sobą żyły  
nie doznając niewygód, głodu ani trwogi...

Bo i psiarnia to była!... Is tn y  raj psiej braci: 
żarcia  — choć się udławić, roboty nic prawie.
S łużyło  się czasami ku  pańskiej zabawie, 
ale w  służbie wesołej n ik t ducha nie traci.

T oteż wzajem ność ustępstw  tak  była uznana, 
że pan cenił psią wolność, psy słuchały pana; 

zbroił pies k tóry  — starczała przestroga  
bez batoga.

Była zgoda. A ż  raptem , jak w  pogodę prom, 
padł zakaz: ogonami wara m erdać psom.

W edług bowiem  cyrkularza  —
chw ostem  w szelkie machanie — pogardę wyraża.

Jakiś czas psy słuchały pańskiego rozkazu.
Lecz wkrótce: czy słuch psiarni zm ienił się od razu, 
czy też ją podjudziła oponentów klika...
Dość, że posłuch stopniowo słabnie i zanikaj 
stąd w yn ika ją  kary, z  nich zaś kłam stw o, z'drada, 

i dawna zgoda przepada .
W ięc pan duma: „Oczywista, 
psom potrzebny m oralista”.

Przybył, przem ówił, nazwał różne w iny, 
na złe, dobre, wzorowe rozdzielił psie czyny
i dowiódł, że moralność obecnie upada.

W tem  szczeknie jeden z  brysiów:
— Łatwa, panie rada:
zam iast prawić morały, cnót bronić kijam i, 
pozwólcie nam  legalnie merdać ogonami.

(W arszawa 1901)

Twórcą w szechstronnym , k tóry  z jednakow ą łatw ością pisał bajk i 
epigram atyczne i narracy jne, a także liryczne-i satyryczne, był J u 
lian Ejsmond. Ten młody poeta (w chwili tragicznej śm ierci liczył 
zaledwie 38 lat), obdarzony żywym tem peram entem  satyrycznym  
zadebiutow ał w  roku 1912 zbiorem „Bajek i p raw d ”. Potem  przy
szły kolejno: „Miłość w ieczna”, „B ajki” (1927), „W puszczy” (1928) 
„Żywoty drzew ” (1929).

Jako  zagorzały zwolennik antydydaktyzm u (bajkowego), który 
„jak rak  toczył i za truw ał poezję fabu larną od niepam iętnych cza
sów", przeciw staw iał mu praw dę, w  której alegoryczne reakcje zwie
rząt zastępuje przez ich natu ra lne  skłonności.

M istrzem  i niedoścignionym wzorem bajkopisarstw a była d la  E js- 
monda osoba i twórczość Ignacego Krasickiego. Dotyczyło to szcze
gólnie bajki epigram atycznej, toteż w  swojej twórczości skłaniał się 
Ejsmond ku klasycyzmowi, co znajdowało w yraz w  sposobach w ier
szowania.

Uderz w stół, a Nożyce odezwą się zaraz 
Z każdą bajką poeta m a potem  ambaras,
Choć nikogo obrażać nigdy nie zam ierzam , 
gniewają się Nożyce — skoro w  stół uderzam.

Poza bajką dla dorosłych zajm ow ał Ejsm onda n u rt „bajki dzie
cięcej . Dobrze znana jest m łodym czytelnikom zwłaszcza jego pełna 
uroku i liryzm u „Baśń o ziemnych ludkach”. L iryzm u nie unikał 
Ju lian  Ejsm ond również w  „dorosłej” twórczości. Ileż swoistego cie
p ła i nastroju, niekiedy naw et sentym entalizm u, zaw ierają jego „B aj
ki liryczne”, w  których przyroda posłużyła autorow i do wypowie
dzenia ogólnoludzkich praw d.

Benedykt H ertz i Ju lian  Ejsm ond wnieśli do dwudziestolecia m ię
dzywojennego najlepsze tendencje bajk i polskiej. Toteż młodsi od 
nich poeci szybko je  podchwycili. Szczególnie w  odniesieniu do 
b a j k i - s a t y r y  o w yraźnie publicystycznym  zabarw ieniu. Sekun
dowała ona dzielnie czystej publicystyce oraz satyrze okolicznościo
wej, chętnie upraw ianej przez literatów  tego okresu. Odmienność 
środków  wyrazu, jakim i w przeciw ieństw ie do bajk i posługiwała się 
satyra, w niczym nie um niejszał pozycji bajki, zwłaszcza wobec po
dobieństw a funkcji, jakie spełniały. Dlatego też w spółwystępowanie 
tych gatunków  było na porządku dziennym.

Dziedziną, w  której dwudziestolecie m iędzyw ojenne miało swoje 
szczególne zasługi, było bajkopisarstw o dla dzieci. Można, śm ńło  
zaryzykować stw ierdzenie, że ten  rodzaj bajk i narodził się na nowo.

Zaniedbyw ana od la t bajka dziecięca znalazła wreszcie życzliwych 
jej i u talentow anych tw órców  w osobach Ju liana Tuw im a i Jana 
Brzechwy. Szczególną zasługą obu poetów  było przełam anie trad y 
cyjnie traktow anego dydaktyzm u i m oralizatorstw a w  bajce. Dotych
czasowy schem at — nauka m oralna poparta  w łaściwymi przykła
dam i — zastąpiono takim , w k tórym  funkcje: wychowawcza, este
tyczna i rozrywkow a tw orzą n ierozerw alną całość. Im  też została 
podporządkow ana s tru k tu ra  nowoczesnej bajk i dla dzieci Nie ma 
ona nic wspólnego z dawnym  „program ow ym ” eksponowaniem mo
rału. D ydaktyzm  zaw iera się bowiem już w  sam ym  sposobie zw ra
cania się do czytelnika — bezpośrednim  i przyjacielskim . Na pierw 
szy plan. w ysuw a się lepsze zrozumienie motywów postępow ania bo
hatera* jego potrzeb poznawczych. Jak  np. w  słynnej Tuwimowskiej 
„Skakance”:

„gdyby kózka nie skakała, toby  
nóżki nie złamała":

A le gdyby nie skakała,
Toby sm utne życie miała.
Prawda?

Przew rotne rozum ienie m orału, czy przestaw ienie ról, gdy pou
czenie pochodzi od dziecka, a  nie dorosłego, jest w  jakim ś stopniu 
odzwierciedleniem ijowych tendencji pedagogicznych, które dziecko 
widziały nie tylko w  charakterze przedm iotu, a przede wszystkim 
podmiotu. Spostrzeżenia i doznania dziecka poddaje Tuwim  żarto
bliwej stylizacji, k tórej służy między innym i język. Nie ma on nic 
wspólnego z naśladow nictw em  mowy dziecięcej, jest w  pełni a r ty 
styczny. K lim at i charak ter tego języka osiąga Tuwim  poprzez częste 
neologizmy, zabaw ne imiona, w yrazy dźwiękonaśladowcze Fantazja
i „baśniowość” bajek  Tuw im a uzupełniona jest dodatkowo środkami 
komizmu absurdalnego: spotykanego już u Fredry, W szystko to nie 
zakłócało w  niczym dydaktycznych intencji, natom iast czyniło bajkę 
atrakcyjniejszą dla młodego czytelnika. („Grześ”, „Dyzio m arzy 
ciel”).

Zatarcie się granicy pomiędzy bajką  dla dorosłych a bajką dla 
dzieci jest szczególnie widoczne w  twórczości Jan a  Brzechwy. Ko
mizm Brzechwy, często oparty  na surrealistycznych pom ysłach czy 
m otyw ach ludowych w ynika niejednokrotnie już z konstrukcji fa
buły, gdzie odpowiednio dobrane absurda lne skojarzenia, tworzą 
logiczną, w ynikającą z siebie całość. P rzykładem  może być tu  słynna 
,.Kaczka dziwaczka”, przeobrażająca się nagle w  pieczonego zająca, 
wszystko służy oczywiście zabawie, ai że służy, i ±o dobrze, św iad
czy nieprzem ijająca popularność książek Brzechwy.

P rosto ta i „naiwność” w  widzeniu św iata, a jednocześnie duża 
wyobraźnia i fan taz ja  dziecka, um iejętnie uchwycone w  bajkach  obu 
autorów , podparte  stylizacją językową, sk ładają  się na doskonałą, 
w yrafinow aną pod względem literackim  formę. Form ę „w yszuka
ną”, a jednocześnie prostą i przysw ajalną, akceptow aną przez 
dziecko.

Pow ojenna twórczość bajkopisarska, to przede wszystkim  bajka 
satyryczna, żywo reagująca na ówczesne przejaw y życia. B ajka - s a 
t y r  a o w yraźnie zarysowanych cechach g r o t e s k i ,  zajm uje 
poważne miejsce w  twórczości K. I. Gałczyńskiego („Ezop świeżo 
m alow any”), b a j k a  k o m i c z n a  o w yraźnym  zacięciu satyrycz
nym znam ionuje twórczość Ludw ika Jerzego Kerna.

Tak oto na przestrzeni w ieków zawsze potrzebna, zawsze speł
n ia jąca swą rolę i zawsze wychodząca naprzeciw  życiu i ludziom 
„święciła" bajka swe trium fy, przeżyw ała też tru d n e  chwile. Ale 
naw et jej chwilowy zmierzch, w  niczym nie mógł zmienić fak tu  — 
że była po prostu p o t r z e b n a .

W łaśnie tej niezaprzeczalnej potrzebie, a także niezw ykłej w prost 
elastyczności zawdzięcza bajka po dziś dzień swój rozwój i obec
ność.

ELŻBIETA DOMAŃSKA

V *
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— dzieciom

Czarodziejski 
parasol

Dawno, daw no tem u, w niewielkim  m ia
steczku, żył sobie ubogi szewc z dw ójką m a
łych dzieci — chłopczykiem i dziewczynką. 
Chłopiec miał na imię Marcin, a dziewczyn
k a  — Monika. Domek, w  którym  mieszkali, 
był skrom ny, ubogi jak  życie, które wiedli, 
ale czysty i miły. Nie powodziło się im zbyt 
dobrze, dlatego że buty, k tóre robił szewc 
Szymon, były tak  wygodne i trw ałe, że s ta r 
czały ludziom  na długie, długie la ta . Nic 
więc dziwnego, że Szymon m iał coraz mniej 
klientów , gdyż już praw ie wszyscy m ieszkań
cy m iasteczka nosili jego buty, i nie potrze
bowali riastępnych. A ci, którzy jeszcze za
m awiali u Szymona bu ty  dla siebie, też nie 
byli najbogatsi, więc płacili czym mieli: k a 
wałkiem  białego płótna, koszyczkiem św ie
żych jaj, dzbanem  pieniącego się piw a lub 
■— tak też bywało — po prostu  życzeniem 
szczęścia i zdrowia... S tary  szewc, w e
stchnąw szy tylko ciężko, przyjm ow ał tę 
skrom ną zapłatę, bo serce miał dobre i ro
zumiejące. Uważał, że skoro inni są tak  sa 
mo ubodzy jak  on — m usi im  pomóc. Oni 
na  pewno pomogą też i mnie, gdy będę po
trzebow ał pomocy — myślał. Robił więc da
lej bu ty  i buciki pogwizdując wesoło i dba
jąc o to, by M arcin i M onika mieli serca i 
dusze tak  czyste i pogodne, jak  i on.

Pewnego ranka do ich okien zapukał zdro
żony wędrowiec. W idać było, że przybył z 
daleka: zmęczony, nie ogolony, cały pokry
ty kurzem  i pyłem. Szymon zaprosił bez wat- 
hania nieznajom ego do domu. Ugościł go tym, 
czym m iał — jajecznicą i kaw ałem  'chleba, 
a widząc, że buty w ędrow ca praw ie się już 
rozla tu ją  — w mig zrobił mu nowe, piękne, 
wygodne, bardzo mocne, nadające się do 
najdalszej naw et wędrówki. Przybyły gość 
był ogrom nie zakłopotany i serdecznością 
gospodarza, i tym  w spaniałym  prezentem , 
jakim  były dla niego tak  piękne i nowe bu 
ty. Chciał naw et Szymonowi zapłacić za nie

ostatnim  miedziakiem, jak i posiadał, ale Szy
mon absolutn ie nie chciał się na to  zgo
dzić.

— Zachowaj sw oje pieniądze na coś po
trzebnego — powiedział. Jestem  przecież od 
ciebie o w iele bogatszy! Posiadam  ten do
mek i dw ójkę wspaniałych, kochanych dzie
ciaków — a to przecież bogactwo wielkie! 
Jeśli będziesz zadowolony z moich butów  — 
będzie to  dla mr.ie najlepszą zapłatą!

W ędrowiec podziękował Szymonowi za do
bre serce i za serdeczną gościnność, jaką 
doznał w  jego domu. Odpoczął do wieczora 
w skrom nym  domu, a pod wieczór, gdy 
słońce zapalało wieczorne łuny nad w ierz
bam i przy drodze — ruszył dalej, pożegnaw
szy się z całą rodziną Szymona. W chwilę 
później Monika znalazła w  sieni parasol, 
który nieznajom y — chyba przez roztargnie
nie — zostawił przy drzwiach. Pobiegła 7 
nim szybko na drogę prowadzącą z m iastecz
ka w dal, ale po nieznajom ym  nie było w i
dać aini śladu. W róciła więc do domu i opo
wiedziała ojcu i M arcinowi, co się stało. T a
ta w  milczeniu obejrzał parasol — niepo
zorny, szary, poplam iony i rozdarty  p a ra 
sol.

— No cóż — powiedział w końcu. — Zo
stawim y go na razie u nas, może kiedyś 
naisz gość będzie tędy w racał — w tedy go 
mu oddamy.

Gdy dzieci poszły juź spać, Szymon wziął 
do ręki sta ry  parasol. Nie m ając nic innego 
na razie do roboty, pomyślał, że może uda 
się mu trochę parasol nareperow ać — możf1 
go przecież zeszyć dratw ą, a plam y odczy
ścić. Będzie w tedy w yglądał zupełnie p rzy
zwoicie, widocznie jego właściciel był zbyt 
biedny, by oddać podniszczony parasol gdzieś 
do napraw y. On to przecież może z powo
dzeniem zrobić sam, a gdy odnajdzie się jego 
właściciel — na pew no się ucieszy, że Szy
mon trochę odnowił...

Zabrał się więc szewc do roboty — ale,
0 dziwo, nic mu nie wychodziło! Rozerwane 
brzegi nie chciały się dać zeszyć, igła nie 
mogła naw et przejść przez m ateriał, a plapiy
— choć szorował je na przem ian pod gorącą
1 zimną wodą — też w cale nie chciały zejść! 
Zm arnowawszy nadarem nie długie godziny, 
Szymon, w końcu zrezygnowawszy z tej 
beznadziejnej pfacy, odłożył parasol do sieni
i poszedł spać. W krótce też zupełnie zapom
niał o tym  dziwnym parasolu.

Niedługo później dla Szymona i jego dzie
ci nastały  ciężkie dni. Zbliżające się słoty i 
szarugi jesienne wpędziły Szymona w  jakąś 
dziwną, ciężką chorobę. Mógł on, co p raw 
da, z trudnością poruszać się po izbie, ale
0 żadnej pracy — w  ogóle nie było mowy! 
Dłonie m iał jak  z drew na, a palce — z le
dwością zginały się na tyle, by mógł wziąć 
kubek z m lekiem  czy krom kę chleba... Bez 
pracy — w krótce do ich domku nie na żar
ty zaw itała bieda! I tak  też się zdarzyło, że 
w łaśnie wtedy, w  tych trudnych  chwilach — 
Szymon i jego dzieci zostali zupełnie sami... 
Nikt z pobliskich sąsiadów nie chciał, czy 
nie mógł im pomóc. Sytuacja staw ała się co
raz cięższa...

Widząc, co dzieje się z chorym  ojcem, 
M arcin i Monika postanow ili coś zrobić. Ła
two jest jednak wiedzieć, że zrobić coś trze
ba, ale znacznie trudn ie j jest wiedzieć, co 
należy zrobić. B ra t z siostrzyczką przez całą 
praw ie noc naradzali się szeptem, w ym y
ślali sposoby zdobycia pieniędzy na- lekarza
1 na jedzenie, ale nic nie mogli wymyślić sen
sownego. Gdy w stał szary, jesienny poranek, 
obudzili ojca. .

— T atku  — zaczął nieśm iało Marcin. — 
Bardzo chcielibyśmy ci pomóc, ale nie w ie
my, jak... Całą noc m yśleliśm y z Moniczką.
i nic m ądrego nie w padło nam  do głowy... 
Poradź ty  sam, tak  przecież długo nie może
my żyć, musim y mieć na życie jakieś pie
niądze! Jak  je zdobyć? Poradź, tatusiu...

W patrzył się Szymon ze sm utkiem  w dwie 
pobladłe twarzyczki, tu lące się do jego cho
rych rąk. Serce aż rw ało się na strzępy z 
bólu, że oto on, ojciec, nie może dać swym 
dzieciom szans na narwet najskrom niejsze ży
cie... I w  dodatku, co on może im doradzić? 
Nigdy w  życiu nie um iał nic więcej, niż ro 
bić dobre buty i kochać ludzi... Zam yślił się 
więc głęboko, wodząc sm utnym i oczami po 
jasnych główkach swoich kochanych, n a j
ukochańszych dzieci...

— M arcinku, Moniczko — w końcu szep
nął. — Ubierzcie się ciepło i idźcie między 
ludzi... S tarajcie  się im  pomóc w  m iarę sił
— jednym  sprzątnijcie, innym  coś ugotujcie... 
Ludzie są dobrzy — pomogą wam, nakarm ią 
was i napoją... O mnie się nie m artw cie — 
jakoś sobie sam  poradzę, będzie mi lżej, 
gdy będę wiedział, że przynajm niej wam  jest 
ciepło i dobrze... I nigdy nie zapominajcie, 
żeby się z bniedniejszym i dzielić, i słabszym 
pomagać... Dobre serce — to skarb najcen
niejszy, co w  końcu uszczęśliwia...

Popłakali się rzewnie M arcin z Moniką 
przy łóżku ojca. W końcu jednak pom yślaw 
szy, że może zarobią coś u ludzi pom aga
niem, i w tedy lekarza do ojca sprow adzą — 
poszli z domu przed siebie, gdzie ich oczy 
poniosą. Na drogę wzięli tylko ten stary, 
zniszczony parasol, zostawiony przez nieuw a
gę przez nieznajomego wędrowca.

c.d.n.

E. LORENC

Śnij bajkę, córeczko...
Za mgiełką, za rzeczką 
stoi pałac z chmur.

Wśród lasów sosnowych, 
wśród' wichrów stepowych 
panuje tam król.

Jest z królem królewna 
w koronie ze srebra, 
w złotym łóżku śpi.

Królewna jest sama, 
nie śpiewa je j mama, 
więc tam sobie śni:

Jest małą dziewczynką, 
maminą kruszynką, 
mama tuli ją.

Leciutko kołysze, 
usypiając ciszę, 
śpiewa bajkę swą.

Śnij bajkę, córeczko...
Za mgiełką, za rzeczką 
stoi pałac z chmur...

M. KĄPIŃSKA

13



Społeczno-religijny portret 
wybitnych Polaków (3)

Andrzej Frycz Modrzewski

-  O POLSKI KOŚCIÓŁ

dokończenie ze str. 8— 9

koncepcję Kościoła polskiego, 
opartą  o reform ację, a jednak  
różną od niej.

Kościół — według M odrzew
skiego — w inien być Kościołem 
powszechnym , hierarchicznym , 
dem okratycznym , reform ow anym
i wreszcie — dla Polaków  — pol
skim. Już sam a definicja Kościo
ła  Powszechnego, sform ułow ana 
przez Frycza, obejm owała swym 
zasięgiem całe chrześcijaństwo: 
„Kościół je s t to zgrom adzenie lu 
dzi w ierzących w  Chrystusa, 
k tóre to zgromadzenie od sam e
go początku rządzone jest przez 
Siowo Boże” lub  jako „Zgrom a
dzenie ludzi w ierzących w  C hry
stu sa”. Zgodnie z definicją. Koś
ciół Powszechny tw orzą „nie ty l
ko Kościoły rzym skiej w iary”, 
ale wszystkie Kościoły chrześci
jańskie, np. Kościół grecki czyli 
praw osław ny, abisyński, orm iań
ski, ru sk i (część Kościoła p ra 
wosławnego na ziemiach Polski
i Litwy). G łową Kościoła jest 
sam  Chrystus, i ty lko On — nik t 
inny. C hrystus jest epoką i fu n 
dam entem  Kościoła, jego kam ie
niem  węgielnym. Najwyższą po
tęgą, jedynym  nieom ylnym  au to 
ry tetem  w  Kościele Powszech
nym jest Słowo Boże — Pismo 
Święte, Biblia. Kościół Pow 
szechny — jako społeczność wi
dzialna, podlegająca kierow nict
wu, winien być — w edług Mod
rzewskiego — Kościołem h ie ra r
chicznym, na czele którego s ta 
nie najwyższy arcykapłan, jako 
przewodnik i kierownik. Papież 
więc m a być najwyższym  auto
ry tetem  m oralnym , a nie mo
narchą spraw ującym  rządy ab 
solutne. Kościół w inien być stró
żem moralności, a nie po ten ta
tem  politycznym, winien być też 
dem okratyczny. Do obrad w  so
borze powszechnym powinni 
więc być dopuszczeni ludzie 
świeccy.

M odrzewski pragnął reform y 
głębszej, obejm ującej karność i 
dyscyplinę kleru, obrzędy i a d 
m inistrację, a nade wszystko 
dogm aty i teologię. Reform a ma 
pójść w  tym  kierunku, aby przy
wrócić ludziom świeckim Kom u
nię św. pod dwiem a postaciami, 
znieść celibat duchownych, w pro
wadzić z pow rotem  język naro 
dowy do liturgii.

N iedługo trw ała  k arie ra  dw or
ska Modrzewskiego. Po powrocie 
do W olborza, gdzie został w  r. 
1554 wójtem, m usiał już po roku 
opuszczać rodzinne strony, w sku
tek szykan, jak ie w  stosunku do 
niego począł stosować Kościół 
Rzymskokatolicki, a zwłaszcza 
organa i ludzie kontrreform acji. 
Schronił się u hetm ana J. T ar
nowskiego, który udzielił gości
ny. W krótce też otrzym ał od k ró 
la Zygm unta A ugusta list żelaz
ny, dzięki k tórem u został unieza
leżniony od ju rysdykcji kościel
nej i mógł we względnym spo
koju spędzić ostatnie la ta  swego 
życia. W roku 1558 usunięto go 
również z prepozytury brzeziń
skiej. A takow any ze w szystkich 
stron, porzucony przez p rzy ja
ciół, gnębiony przez cenzurę koś
cielną, M odrzewski mocno od
czuwał swą samotność, mógł ty l
ko liczyć na uznanie niewielu 
najwyższych hum anistów  Europy, 
rozum iejących wielkość idei, k tó 
re  głosił.

Nie uznany przez swoich, a 
odtrącony przez obcych, Mod
rzewski znalazł się równie osa
motniony, jak  w  innej dziedzi
nie Kopernik. Uznanie przyszło 
znacznie później, w  drugiej po
łowie X V III wieku, gdy pojawił 
się przedruk  „O popraw ie Rze
czypospolitej (1770), dowodzący, 
że ówcześni bojownicy postępo
wej myśli polskiej naw iązyw ali

do tradycji Modrzewskiego i jego 
poglądów.

W r. 1558 Frycz M odrzewski 
przygotow ał „Obronę tego, co 
przedtem  napisał o soborze pow 
szechnym, o sprawiedliwości 
chrześcijańskiej, o zasługach n a
szych uczynków i o tym, że k a p 
łan powinien raczej unikać n ie
rządu niż m ałżeństw a”. Zaznar- 
czył przy tym, że pozostaje 
członkiem i Rzeczypospolitej i 
Kościoła, chociaż jego nauki i 
obrzędów nie może uznać w  ca
łości.

Tego samego roku, w  związku 
z zatargiem  biskupa Jakuba 
Uchańskiego z Rzymem i nieza- 
tw ierdzeniem  go przez papieża 
P aw ła IV na biskupa w łocław 
skiego, M odrzewski napisał tr a k 
ta t „O prym acie papieskim ”.

W rok później doszło do 
sku tku  zbiorowe w ydanie pisrn 
Modrzewskiego, przygotow ane 
przez Oporyna — podzielonych 
na 3 tomy. W ydanie to  spotkało 
się w  Polsce z dużym  zain te
resowaniem.

Nie sposób tu  przedstaw ić 
wszystkich poglądów pisarza na 
szereg zasadniczych problem ów, 
z jakim i borykało się państw o 
polskie w XVI wieku. Należy 
jednak  podkreślić, że A ndrzeja 
Frycza Modrzewskiego uznano za 
jednego z najwybitniejszych 
p i o n i e r ó w  tw orzenia now o
żytnej, p o s t ę p o w e j ,  a u t o 
n o m i c z n e j  n a u k i  o p a ń 
s t w i e  i p r a w i e .

W latach 1560—1561 M odrzew
ski włączył się czynnie w  spór 
kalw inów  m ałopolskich, rozbi
tych na dwa obozy przez tzw. 
„Spór S tankarow ski” (Stankar — 
w ykształcony em igrant włoski 
głosił w Polsce sw ą indyw idual
ną naukę o pośrednictw ie C hry
stusa przez naukę ludzką). Na 
polecenie Ossolińskiego, M odrzew
ski napisał dzieło pojednawcze, 
pt. „Do M ediatora — O P ośred
n iku” do którego dołączył ro z 
praw y” : „O grzechu pierw orod
nym ”, „O wolnej w oli” oraz bro
szurę dotyczącą polem iki z ks. 
Orzechowskim pt. „P rosta opo
wieść c niebywałym  zajściu i n a j
gorszym przykładzie, a zarazem 
skarga i skrzyw dzenie i żałoby 
na S tanisław a Orzechowskiego”. 
P race te, zebrane w  jeden tom, 
ogłosił M odrzewski drukiem  w 
roku 1562.

Do kontrow ersji o pośrednict
wie C hrystusa (spór) dołączyła 
się nowa: „O Trójcy Św.”. Sam 
król Zygm unt August zwrócił się 
do pisarza z prośbą o zażegna
nie sporu. I tak  M odrzewski n a 
pisał rozpraw ę „O trzech oso
bach i jednej istocie Bożej”. Do
łączył do niej tra k ta t „O koniecz
ności odbywania zjazdu dla 
uśm ierzenia sporów relig ijnych”. 
W szystko razem  przesłał krolowi 
w r. 1565, nazwawszy obydwie 
rozpraw y „Sylwam i”, ze względu 
na różnorodność zagadnień oraz 
ich zawiłość i tajem niczość.

Wraz z zatw ierdzeniem  na bis
kupstw ie kujaw skim  Stanisław a 
Kam kowskiego, papież Pius V za-

K ról Z y g m u n t A ugust i jego u k o ch an a  żona — B arb a ra  R adziw iłłów na (oliraz 
Ja n a  M atejk i). Na dw orze Z yg m u n ta  A ugusta A ndrzej F rycz  M odrzew ski
sp raw ow ał urząd  sek re ta rza .
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— Może by pojechać tam  — bąknął stary. — Niezdrowie to 
podejrzane, a może m iał pojedynek, jest ranny? Głowę tracę, 
ten człowiek do grobu mnie wpędzi!

— Przede w szystkim  wysłać depeszę z zapytaniem . Niech 
tatko pisze, zaraz Józefa poślę.

— P ojadę sam, bo m am  po drodze interes. Ojciec tw ój za
raz będzie na obiedzie. Zaczekajcie na mnie.

Kazia zajęła się domem i obiadem i swobodnie pow itała 
ojca, ale Szpanowski chm urny był i zatrzym ał ją, k ładąc rękę 
na głowie i badawczo patrząc w  oczy.

— Słuchaj no, co się tu  u was dzieje?
— Co takiego?
— Ty coś przede m ną ukrywasz. Gdzie A ndrzej?

• — Za granicą. Dziś była depesza, że się parę  dni opóźni, 
bo niezdrów. Czy ojcu tak  pilno go ujrzeć? — zaśm iała się.

Szpanowski usiadł ciężko w fotelu  i m ilczał długą chwiię.
— Wiesz, że babcia Bogucka zapisała ci w  testam encie swój 

folwarczek, jeśli S tach nie żyje. Trzeba pcdać ogłoszenie we 
wszystkich pism ach, może wreszcie jaka wieść o nim  będzie. 
Człowiek nie może tak  zginąć. Tymczasem będę tą  ziemią za
rządzać dla niego.

Nic nie odpowiedziała, a on po chwili znowu zaczął:
— Żebym mógł był przyszłość przewidzieć zeszłej wiosny. Po 

com ja cię tu  dał? To nie dla ciebie św iat i ludzie, a tam  
bez ciebie jakże mi pusto!

— Zabierze mnie ta tu ś  może znowu!
— Wróciłabyś!
— O Boże! choć dzisiaj! — w yrw ało jej się nieopatrznie.
— Widzisz, żem ci szczęścia nie dał.
O bejrzała się.
Podniósł oczy.
— Nie. Tak żle mi nie jest. Jeszcze mi za wsią tęskno, 

jeszczem się tu  nie zżyła, ale to  przyjdzie z czasem. Owszem, 
dobrze mi, przyw yknę! T atuś tu  zostanie czas jakiś. Myślę, że 
może by lepiej było Zosię tu  sprowadzić. M atce byłoby to 
miłe i o dziecko bylibyśm y wszyscy spokojniejsi.

Mówiła prędko, żywo, chcąc zająć go czymś innym, skie
rować na inny to r rozmowę.

— Muszę zostać — rzekł ponuro Szpanowski. — Nie mam 
żadnej dobrej nadziei, wiem, że w rócę z trum ną. Dziecko w ar
to  sprowadzić, a le  jak?

— Poślę po nie pew ną porządną kobietę, k tó rą  znam i m o
gę zaufać. We dw ie z boną dadzą radę.

— D ziękuję ci. Ja  bo jestem  odurzony tym  wszystkim. S łoń
ca niewielem  m iał w  życiu, ale te raz  listopadowe niebo m am  
w duszy. Ano trudno, praca została na pociechę.

O trząsnął się siłą woli z apatii, w yprostow ał się i począł 
rozpytyw ać o fabrykę w  Grodzisku, o stosunki, o jej życie. 
Na tym  ich zastał prezes i z rozczuleniem  spojrzał na Kazię.

— Mówię ci, jakem  po niej tęsknił przez te  dwa tygodnie, 
v było nie do w ytrzym ania.

— Czuję kadzidło i zm ykam! — rzekła z uśmiechem, w y
chodząc do jadalni.

— Józefie, ktoś dzwoni. Powiesz, że obiad! — rzuciła do 
lokaja.

Ale służący wrócił po chwili i — rzekł:
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— To pan Radlicz. Je st w gabinecie pana i prosi, żeby 
pani raczyła przyjąć.

Rzuciła głową, zaw ahała się, wreszcie wyszła.
Radlicz czekał z kapeluszem  w  ręku,
— O trzym ałem  depeszę od A ndrzeja. Wzywa mnie do siebie 

natychm iast — rzekł z cicha.
— Więc co? — spytała zimno.
— Chciałem panią uspokoić, że nic strasznego i spytać, czy 

powiedzieć prezesowi. M iał pojedynek i ranny.
— N aturalnie, powinien pan ojcu powiedzieć. Przecie ju tro  

będą o tym  wiedziały wszystkie gazety
— Nie ode mnie, może parni być pewną.
Popatrzyła na niego.
— P ew ną nie jestem . Zresztą, może Może pan ma dość 

tego, w  co mnie zapiątał.
— Ja? Panią?
— Ano, spraw a z obrazem, plotki, żem pozowała panu. H is

toria z Kołockim.
— Że panią kocham, wie pani, że mi nie potizeba patrzeć 

na panią, by mieć ją  zawsze przed oczami, w iem  ja, a sp ra 
wa z Kołockim — jaka? — że on chce kupić coś, czego nie 
mam na sprzedaż. W idziała pani obraz?

— Nie, m am  dość słuchania o nim.
— Niech pani go zobaczy. Pozować do takiego tem atu  mo

gą naw et W estalki. Zresztą n ik t na świecie, naw et pani nie 
może mi zabronić kochać.

Zm arszczyła brwi.
— Mówił już mi to  pan i o trzym ał odpowiedź. Czy mam 

powtórzyć?
— Nie, pam iętam  i dziękuję pani. Miłość z w zajem nością koń

czy się przesystem, a taka, ja k  m oja dla pani, jest natchn ie
niem. Owszem, bardzom  pani wdzięczny za odprawę. Nigdym 
tak  dobrze nie pracował.

Mówił swobodnie, lekko.
— N aw et gdybym  usłyszał od pani dobre słowo, m iałbym  

zawód. Popsułby się ideał, jakby mi kto alpejskie szarotki 
podał n a  jarzynę. W racając do rzeczy, jadę tedy do H am burga
i przywiozę pani sak ram entalną  własność i urzędową miłość. 
W salonie ktoś jest, w olę tu ta j rozmówić się z prezesem.

— Zaraz go tu  przyślę. Żegnam pana.
Skłonił się sztywnie. Spojrzała nań  i rzjekła:
— Niech pan ten  obraz z w ystaw y usunie. Chcę wierzyć, 

że pan się na mnie w ten  sposób mścić n ie  chce Nie o m nie 
już tu  chodzi, p lo tka już poszła, ale ojciec mój nic n ie  wie 
jeszcze.

Skłonił się znowu w  milczeniu.

V III

W parę dni potem Kazia znalazłszy chwilę czasu poszła 
do Ramszycowej. Z astała ją na schodach eskortu jącą Lilę
i Angielkę do kare ty  pełnej pakunków .

— I pani wyjeżdża? — spytała zdziwiona.
— Jeszcze nie, wysyłam  tym czasem  m ałą do Florencji, a za 

parę tygodni sam a tam  pojadę na czas jakiś.
— Same jadą? Nie boi się pani?
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żądał, by bezzwłocznie usunąć 
„heretyka” M odrzewskiego z 
w ójtostw a w  W olborzu (29 grud- 
dnia- 1567 r.) W odpowiedzi Mod
rzewski w ystosow ał list do p a 
pieża, dołączając doń trak ta ty  
„O Jezusie C hrystusie Synu Bo
ga a zarazem  Bogu i . P an u  n a 
szym”. T rak ta t ten  potem  roz
w inął i osobno w ydał jako Syl- 
wę czw artą, pt. „O Homousion”. 
Tak pow stały cztery Sylwy: „O

trzech Osobach i jednej istocie 
Bogu”, «„0 konieczności zwołania 
narady...”, „O Jezusie Chrystusie 
Synu Boga”, „O Homousion”.

M odrzewski za życia nie docze
kał się w ydania Sylw. Zostały 
one w ydane dopiero w  r.- 1590, 
w  d rukam i krakow skiej.

W arto wspomnieć, że w  r. 1557 
pisarz wystosował obszerny list

„Do szlachty Polski i reszty Sar- 
m acji”, śmiało a taku jąc  w  nim  
pryw atę i nieokiełznaną sam o
wolę stanu  szlacheckiego. Mod
rzewski proklam ow ał zasadę, że 
miłość ojczyzny musi być bezin
teresow na, i że bez szem rania 
należy ponosić w jej im ię ofiary 
dla dobra wspólnego. W ypowia
da! się też na korzyść języka 
polskiego, choć w ielu szesnasto- 
wiecznych pisarzy uznaw ało wyż

szość łaciny, jako języka „ka
tolickiego”.

A ndrzej Frycz M odrzewski 
zm arł w  roku 1572 w Wolborzu, 
na szalejące wówczas w W ielko- 
pplsce nyorowe powietrze. Pocho
wano go w  Małczu, pow. Brze
ziny, w  m ajątku  nabytym  przez 
niego tuż przed śmiercią.

oprać. M.K.
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T unia dziwnym  tra łem  sam a w  domu przyjęła ją  okrzy

kiem :
— Bój się Boga! Co się dzieje z tobą?! Nie wiesz, co się 

tu  dzieje? Ładnieś się skom prom itowała!
— Ja ?  Czemu?
— Ano A ndrzej z Celitną za granicą.
— I t o  m a być m o j a  kom prom itacja!
— A czyj aż! Tyś w inna i słusznie będziesz cierpieć. Mówi

łam  ci! To wstyd, to hańba, żeby mąż robił tak i skandal! Jak  
ty  te raz  ludziom oczy pokażesz? W pół roku po ślubie rzuca 
cię dla starej aw anturnicy. Pfu! Ja  bym  um arła ze wstydu! 
Być pośm iewiskiem !

K azia słuchała w  m ilczeniu. Rysy jej tężały w  jak iś wyraz 
tępego uporu i zaciętości. T unia zaś w yładow yw ała długo o b ie 
ran ą  żółć! Serdecznie lubiła daw ną koleżankę, ale tak  były 
odrębne! Odczuła gorąco je j „nieszczęście”, jak  nazyw ała, k łó
ciła się o n ią  zajadle ze znajomym i, teraz całą duszą pragnęła 
ją  ratować.

— Nje rozumiem, doprawdy, ciebie. N ie m asz odrobiny am 
bicji. Młoda jesteś, ładna, elegancka i nie skokietow ać rodzo
nego męża! W twoim  w ieku zajm ować się dobroczynnością, 
fach sobie z tego robić. K to tem u w ierzy! N aturaln ie, twoje 
la tan ia  po różnych dziurach Pow iśla to ci zrobiły, że posądzają, 
że bywasz u Ocieskiej, gdy Radlicz ma w  tejże kam ienicy p ra 
cownię i w ystaw ia obraz z tw oim  portretem . Co wolno Ram - 
szycowej, to nie wolno tobie. Z lituj się, toć opow iadają, że 
bywasz w szpitalu  św. Łazarza. Już n ie  w iem , co jeszcze w y
myślą ma ciebie za bezeceństwa! Czyś zw ariowała! Masz dom, 
stanow isko ta k  piękne, stosunki z całym światem , młodego 
męża, notabene ślicznego chłopca i to wszystko depczesz, lekce
ważysz, opuszczasz — i po  co! Dopraw dy n ie  chcesz być szczę
śliwą, chcesz zginąć! Żebym cię nie znała, jak  znam, m yślała
bym istotnie, że jesteś kobie tą bez czci i w iary, ale ty  jesteś 
bez serca i nie rozumiesz, co czynisz! A teraz co będzie? Co 
myślisz postanow ić? W edług mnie, pow innaś natychm iast w y
jechać do ojca i zagrozić mężowi rozwodem. To go opam ięta! 
Tak jak  rzeczy stoją, nie możesz ludziom  się pokazywać.

T unia po raz pierw szy spojrzała na n ią  uw ażnie i skam ie
niała.

K azia się śm iała! Nie był to wesoły śmiech, ale ironiczny, 
podczas gdy oczy były zimne i tw arde, ii złe.

Tak K azia czuła, że robi się z łą  i zaciętą.
— Czy m am  w yjechać od razu ? Radliczem  czy sam a? — 

spytała zm ienionym  głosem.
Tunia się obraziła.
— Jeśli tak  przyjm ujesz moje serdeczne rady, możemy więcej 

o tym  nie mówić! — rzekła, a zadarty  jej nosek rozdym ał się 
oburzeniem.

K azia zapatrzy ła się w  szary, dymny szm atek zimowego n ie

ba i milczała. Czuła, że co by powiedziała, T unia ani je j zro
zumie, ani uzna, ale jej żal było tak  się rozstać z jedyną życz
liw ą sobie duszą.

— Przeprszam  cię — szepnęła. — Jestem  niezm iernie roz
drażniona — i w yciągnęła do niej rękę.

Tunia nie um iała długo się dąsać. Nosek się jeszcze roz
dymał, ale już wolniej.

— No, pewnie, jesteś w  okropnvm  położeniu. Ja  bym nie 
przeżyła chyba takiego upokorzenia. Ale trzeba myśleć o ra 
tunku.

— To trudno  — rzekła poważnie Kazia. — Na to trzeba 
inną być, niż jestem , inaczej czuć i myśleć. T rzeba przy tym 
mieć dom i rodzinę, by do niej wrócić, i trzeba ojcu wszystko 
wyznać, a ja  tego nie uczynię. Muszę milczeć i cierpieć, i tu 
pozostać pod pręgierzem  opinii.

Opowiedziała chorobę macochy, katastrofę, k tóra wisi nad 
ojcem, konieczność ukryw an ia przed nim  praw dy.

T unia się zamyśliła.
— Istotnie, kom plikacja straszna. Ale przynajm niej rozmów 

się z teściem. Niech on w płynie na syna. Tego trzeba opam ię
tać, niech w raca. Ludzie ścichną, gdy zobaczą cię pod męską 
opieką. Ach dałabym  ja  mu dała, tobą będąc. D ziesiątem u by 
zakazał urządzać takie fugi. Ale ta  kobieta ma w  sobie jakiś 
szalony urok! Doprawdy, uczyć się od niej, jak  się mężczyzn 
trzym a. Ja  jej zazdroszczę tej sztuki czy tego czaru.

W ruchliw ym  mózgu Tuni myśl zbiegła n a  tory  miłości, roz
chm urzyła się zupełnie.

— Wiesz, nie uwierzysz, ale i ja  m iałam  z Ju lk iem  przejście. 
D ow iaduję się, natu ra ln ie  przez m am ę Wolską, że m a kochan
kę. P rzeraziłam  się, obejrzałam , że go zaniedbyw ałam  i n a tu 
raln ie błąd mój zaraz napraw iłam . M ieliśmy drugą edycję mio
dowych miesięcy.

— Za to, że cię zdradził?
— Ano, cóż robić? Tym się mężów trzym a, m oja droga. 

M uchy na ocet się nie biorą! Ty musisz ze swoim  nie m ieć 
odrobiny tak tu  i' sprytu. Pow tarzam , tw o ja  w ina  tylko!

— Zapewne, uczucia m u nie obiecywałam  i n ie  dałam .
— To bardzo źle, bo to i błąd, i grzech. Zresztą, jak  ty 

możesz ta k  żyć bez miłości? Rybią masz krew , czy co?
Zaśm iała się, tym  śm iechem  i spojrzeniem  chcąc wywołać 

zwierzenie. Kazi skronie pokrył rum ieniec, ale odpowiedziała 
spokojnie:

— Myślę, że nie doznam tych wrażeń. Nie um iem  widocznie 
kochać i nie pragnę. Jestem  kaleka! — U śm iechnęła się sm ut
nie i znowu się zapatrzyła w  szary dym ny szm atek nieba.

Dzwonek w przedpokoju spłoszył Tunię, spojrzała na ze
garek.

— R any boskie, m iałam  o trzeciej być u kraw cow ej.
K azia pożegnała ją  i poszła do domu.
Prezes spotkał ją  n a  schodach zm ieniony na tw arzy, zdy

szany z pośpiechu.
— Chciałem  cię szukać. Depesza od A ndrzeja — mówił u ry 

w anym  głosem, w racając z n ią  na górę.
— W raca? — spytała krótko.
— Gdzież tam ! Chory leży w Ham burgu! Nie m am  pojęcia 

co robić! A w antura!
— Trzeba spytać, co m u jest i  co m u potrzeba — odparła 

spokojnie, biorąc do rąk  depeszę. — No, groźnego nic nie m a: 
„Zatrzym any niezdrow iem ’’.
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POZIOMO: 1) karaw aniarz, 5) krótki, dowcipny utw ór sceniczny, 0 0  
10) szybka, tra fn a  odpowiedź, 11) mebel, 12) córka M ahom eta, 1ó) 
obowiązujący • sposób zachow ania się w  pewnych środowiskach, 15) 
zajm uje się właściw ościam i leczniczymi kąpieli i wód m ineral
nych, 16) wycięcie w  sukni, 19) ogon lisa, 21) osoba rozm yślnie 
ociągająca się w  działaniu, 25) p ierw sza msza poranna, 26) doza, 
dawka, 28) podium  dla artystów , 29) dęty instrum ent muzyczny,
30) magazyn, 31) am ortyzator motocyklowy.

PIONOWO: 1) w ystaw ała z arki Noego, 2) tró jk ą tn a  kość pasa 
barkowego, 3) mieszkańcy pustyni K alahari, 4) z Bagdadem, 6) znak 
przestankow y, 7) szkapa, 8) książeczka kierow cy pojazdu służbo
wego, 9) deszczochron, 14) oficjalna wiadomość, 17) sknera, 18) 
u stóp Gubałówki, 20) trzyczęściowy ołtarz, 22) część prostej, 23) re 
guła, 24) jednostka harcerska, 27) rozkw it, dojrzałość.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r 28”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 24

POZIOM O: U k ra in k a , zaw al, trzc in a , oponen t, w andal, a tra k c ja , p ro jek to r, 
ta ra , ansa , k o lek tu ra , Ireneusz , szu ter, przelew , Polonez, k an a ł, e skapada.

PIO NOW O: ustaw a , rezo n er, im itac ja , k lan , a ro m at, a jen c ja , k o n tro le r, 
s trażak , ak to rstw o , K aliope, strze lba , sieczka, ro tu n d a , rea lia , b ru zd a , spis

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 19 n a g ro d y  w ylosow ali: K ry sty n a  
Czechowicz z K rak o w a i A dam  K ubec z Kielc.

N agrody  prześlem y pocztą.

<

£

O

■ N
> -
N
O ć

INDEKS 47977


